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888 mb już służy społeczeństwu

wyrobiska 

w II kwartale

Piękny sukces odniosła 
Brygada Pracy Socjalistycz­
nej Sosnowieckiego Przed­
siębiorstwa Robót Górni­
czych pracująca w kopalni 
„Komuna Paryska" na chod­
niku rozdzielczym w pokła­
dzie X-7. W drugim kwar­
tale br. uzyskała ona bardzo 
dobry wynik — 888 mb. go­
towego wyrobiska. O tak 
wspaniałym osiągnięciu za­
decydował ostatni miesiąc 
kwartału, w którym wyko­
nano 439 mb. wyrobiska. W 
tym to właśnie miesiącu bry 
gada przystąpiła do współ­
zawodnictwa pracy oraz pod­
jęła zobowiązanie na cześć 
IV Zjazdu Partii oraz XX- 
lecia Polski Ludowej.

Na chodniku było zatrud­
nionych 24 członków bryga­
dy. którzy pracowali na 
sześć zmian. Odstawa urob­
ku odbywała sie przy pomo­
cy przenośnika typu ..Skat".

A oto „czołówka” brygady 
dzięki której osiągnięto tak 
wspaniały wynik: kierownik 
oddziału J. Kaleta, sztygarzy 
H. Kosmala, B. Kocanda, J. 
Szabat oraz górnicy: St. Jur­
ny, E. Babina, L. Bargiel, H. 
Janowski, J. Kubań i Wl. 
Ślęzak.

Warto dodać, że w pierw­
szym kwartale br. ta sama 
brygadą wykonała 531 mb. 
gotowego chodnika. (m)
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Mimo porażki z Duklą 1:3

Piłkarze Zagłębia 

otworzyli drogę

■

na największe stodony świata

Fot, Z. KempaKibice w różny sposób demonstrują swoją radoii.

sukcesami
naszych chłopców i będziemy 

. ich serdecznie witać w So­
snowcu.

Z wizytą 

na koloniach

Ostatnio odwiedziliśmy 
dzieci pracowników kopal­
ni „Klimontów”, bawiące 
na II turnusie kolonii let­
nich w Węgierskiej Górce. 
W zabudowaniach kolonij­
nych nie zastaliśmy niko­
go poza personelem kuchen 
nym. Korzystając z pięk­
nej pogody, dzieci pomasze 
rowały na wycieczki w gó­
ry. Udaliśmy się więc za 
nimi.

Roześmiani i zadowoleni 
chłopcy prosili nas o prze­
kazanie pozdrowień rodzi­
com, co czynimy, dodając 
od siebie, że dzieci są zdro 
we i apetyty im dopisują.

Tekst i foto: Z Kempa
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Jadą wozy ze zbożem

Mowa Wieś

znowu przoduje

Jeszcze żniwa nie zostały 
zakończone, a już do punktów 
skupu zjeżdżają furmanki wy­
pełnione zbożem. Rolnicy z po­
wiatów: zawierciańskiego, mysz 
kowskiego i będzińskiego chcą 
jak najszybciej wywiązać się 
ze swo.ich obowiązków wobec 
państwa. Tradycyjnie już od 
wielu lat przodują oni pod tym 
względem.

Najwcześniej bo już 24 lip­
es. rozpoczęto skup zboża w po­
wiecie zawierciańskim. Jako 
pierwszy wywiązał się ze swych 
obowiązków rolnik Jacek Kli­
mas ze wsi Huta Szklana. W 
następnym dniu zboże do punk 
łów skupu przywieźli: Antoni 
Sroka z Brudzowic 326 kg i Jan 
Dyszy z Dziewek — 221 kg.

Kółko rolnicze z Rokitna, któ 
re zagospodarowało znajdującą 
się w tej wsi tzw. resztówkę, 
zebrało z niej wcale ładne plo­
ny. Kółko dostarczyło państwu 
w ramach skupu wolnorynko­
wego 650 kg zboża. Także spół­
dzielnia produkcyjna z Rokitna 
zobowiązała się. że do końca te­
go tygodnia dostarczy 3 tony 
zboża.

W powiecie myszkowskim 
skup ziarna rozpoczął się rów­
nież w ostatnicli dniach lipca. 
Dotychczas rolnicy tego powia­
tu dostarczyli oklo 10 ton zboża. 
Miło nam zakomunikować, że 
rolnicy ( Nowej Wsi wykona­
li już całkowicie swoje zobo­
wiązania wobec państwa.

W powiecie będzińskim zaku­
piono dotychczas: 3.900 kg zbo­
ża z obowiązkowych dostaw, 
5.800 kg w sprzedaży wolnoryn­
kowej i 2.200 kg jako wymia­
nę za paszę.

Trzeba nadmienić, że magazy­
ny wszystkich punktów skupu są' 
odpowiednio przygotowane do 
tegorocznej akcji. (k)

Oczekiwany w całym kra- dotychczasowymi 
ju z najwyższym zainte­

resowaniem pierwszy po­
jedynek Zagłębia z praską 
Duklą o puchar Ameryki za­
kończył się porażką Polaków 
1:3 (1:1).

Spotkanie, które wzbudziło 
również ogromne zaintereso­
wanie w Stanach Zjednoczo­
nych rozegrane zostało na sta­
dionie w Nowym Jorku wczo­
raj o godz. 2,30 czasu polskie­
go.

Zagłębie wystąpiło w skła­
dzie: Szyguła, Strzałkowski, 
Bazan, Majewski, Fulczyk, 
Szmidt, Krawiarz, Gałeczka, 
Jarosik, Piecyk.

Jeszcze przed spotkaniem 
zarówno prasa polska jak i 
amerykańska skrytykowały 
mocno dziwaczny regulamin 
turnieju, faworyzujący w cha- 
lengowym finale Duklę, która 
przyjechała do Nowego Jorku 
wypoczęta i świetnie przygo­
towana pod względem kondy­
cyjnym. Zagłębie miało na 
swym koncie osiem ciężkich 
meczów, a wielu piłkarzy ule­
gło kontuzji.

Sosnowiczanie stoczyli rów­
norzędny pojedynek i nawet 
w trzeciej minucie zdobyli 
prowadzenie ze strzału Jaro- 
sika. Wywołało to ogromny 
entuzjazm licznie zgromadzo­
nej na meczu publiczności po­
lonijnej. W miarę upływu cza­
su, gdy Czesi postawili wszyst 
ko na jedną kartę i przypuś­
cili gwałtowny szturm, zmę­
czenie dało znać o sobie i pił­
karzom nie starczyło już sił 
na dotrzymanie kroku zwy­
cięzcom. W meczu tym do naj­
lepszych piłkarzy Zagłębia 
należeli Jarosik, Gałeczka i 
Piecyk.

Bramki dla Dukli strzelili 
Brumovsky w 27 minucie) i 
Roeder (w 56 i 81 minucie).

Kierownik drużyny czeskiej 
ocenił bardzo pozytywnie po­
stawę Zagłębia. Nie spodzie­
wał się on, że drużyna polska 
stawi wielokrotnemu mistrzo­
wi Czechosłowacji tak zacięty 
opór.

Trudno jest przewidzieć jak 
wypadnie rewanżowe spotka­
nie z Duklą w najbliższą nie­
dzielę. Pijkarze czescy twier­
dzą, że i ten pojedynek roz­
strzygną na swoją korzyść. 
Jak jednak wynika z przebie­
gu pierwszego spotkania i z 
opinii wielu tysięcy obserwa­
torów wczorajszego pojedyn­
ku. Zagłębie nie jest bez 
szans. Bez względu jednak na 
wynik, cieszymy się wszyscy

p. p.

Ta ekspozycja imponuje

Nos z dwudziestoletni dorobek

na wystawie w WPK i W

Jak już podaliśmy w po­
przednim numerze naszego 
tygodnika z inicjatywy Ko­
mitetu Wojewódzkiego 

PZPR oraz Prezydium Woj. RN 
na terenie WPKiW została ot­
warta wystawa pod nazwą 
..WOJEWÓDZTWO KATOWIC­
KIE W XX-LECIU PRL”

Otwarcia ekspozycji dokonał 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, T sekretarz KW PZPR 
w Katowicach, to w.
Gierek w obecności członka

Edward
KC

PZPR ! Rady Państwa, prze­
wodniczącego WRN, tow. Je­
rzego Ziętka, sekretarzy KW: 
członka KC tow- Zdzisława 
Grudnia, zastępcy członka KC 
tow. Stanisława Kowalczyka, 
tow. Bolesława Lubasa i tow. 
Rudolfa Juzka.

Na rozległych 
stawy wzniesiono 
wilony w postaci 
nych stożKów. Ponad 10 tys.. 
eksponatów dostarczonych tu­
taj przez przeszło 3 tys. wy-

terenach wy- 
wspaniałe pa 
kopuł, lama-

Na zdjęciu: fragment pawilonu chemii.
CAF - fot. K. Seico

Z na lydziew

W ubiegłym tygodniu

Sosnowieccy plastycy 

w warszawskiej 

»Zachęcie«

W V Ogólnopolskiej Wysta­
wie Marynistycznej, która eks­
ponowana była w warszawskiej 
„Zachęcie” uczestniczyło trzech 
sosnowieckich plastyków. Ma­
rian Malina wystawił trzy pra­
ce — „Kompozycja malarska” 
(cellogratia) ,,Sum” (cellogra- 
fia) oraz „Postacie nad mo­
rzem" (linoryt). Stanisław Ga­
wron wystawił linoryt barwny 
„Plaża” a Ryszard Twardoch 
dwa linoryty — „Marynarz I” 
i „Marynarz II",

Biura opałowe świecą 
pustka, co nie dziwi u- 
rzędników. Nauczeni 

doświadczeniem z lat ubie­
głych wiedza, że będą za to 
oblegani z końcem września 
oraz przez cały październik. 
Kiedy świeci lipcowe i sier­
pniowe słońce, nikt nie my­
śli o jesiennych chłodach. 
Wczasy, kolonie, niedzielne 
wypady za miasto — oto o 
czym sie mówi i myśli w 
pełni lata. To nic. że potem 
trzeba będzie 
kolejkach, to 
będzie prosić 
ków. aby w 
minie dostarczyli 
domu. Tradycji musi sie stać 
zadość!

A tymczasem rozsadek 
mówi zupełnie coś innego. 
Mówi mianowicie, że w celu 
uniknięcia kłopotów należy

sie zaopatrywać w opał wła­
śnie w miesiącach letnich, 
kiedy to kopalnie i składy o- 
pałowe dysponują dużymi

Me

czekać

tracić czas w 
nic. że trzeba 
o łaskę woza- 
szybszym ter-

opał 60

do zimy!

ilościami najlepszych asor­
tymentów węgla.

Ostatnio przeprowadziliś­
my właśnie telefoniczny re­
konesans z kierownikami 
biur opalowych. Okazuje się,

że w chwili obecnej nie cze­
ka się wcale na przydział 
węgla. Klient może go mieć 
w piwnicy już na drugi 
dzień. Niestety, zaledwie 
mala garstka zainteresowa­
nych korzysta z tej okazji. 
Jak wykazują kartoteki — 
do chwili obecnej węgiel 
kupiło zaledwie około 
Proc, odbiorców.

Ten fakt denerwuje f 
razem 
wienia.
na pierwsze chłody, ale już 
dzisiaj udajmy się do biur 
opałowych. Chodzi przecież 
o nasze dobro, o nasz czas i 
nerwy. Pomyślmy poza tym 
o pracownikach biur i skła­
dów węglS. którym w mie­
siącach jesiennych przyspa­
rzamy wiele kłopotów. Nie 
utrudniajmy zatem życia so­
bie i innym!

ta-
16

za- 
zachęca do zastauo- 
Nie czekajmy więc

stawców, obrazuje imponujący 
dorobek XX-lecia we wszyst­
kich dziedzinach przemysłu, 
techniki, kultury, awansu spo­
łecznego i socjalnego. Niełat­
wo jest w ciągu kilku godzin 
zapoznać się z tym co mają do 
zaprezentowania Śląsk i Zagłę­
bie. Na dobrą sprawę trzeba by 
na terenie wystawy spędzić kil­
ka dni. Muno, że wystawa re­
prezentuje tylko dorobek woje­
wództwa katowickiego, jej zna­
czenie wybiega daleko poza 
granice województwa. Chociaż 
województwo katowickie stanowi 
tylko 3 proc, terenu, kraju, tutaj 
wytwarza się 25 proc, całej pro­
dukcji przemysłowej. 80 proc, 
paliw 63 proc, żelaza i stali. 30 
proc, maszyn- Tutaj pracuje 
25 proc, robotników przemysło­
wych całej Polski.

Przemysł górniczy zajmuje 
na wystawie przestrzeń ponad 
2 tys. m kw. i wystawia naj­
nowocześniejsze maszyny i u- 
rządzenia, makiety komplet­
nych obiektów górniczych, o- 
siągnięcia techniki i technologii 
górniczej dorobek w dziedzinie 
prac geologiczno-poszukiwaw­
czych. zastosowanie izotopów 
oraz telewizji nie tylko w pro­
cesach eksploatacji, ale 1 w 
pracach poszukiwawczych.

Przemysł maszynowy i elek­
tromaszynowy zajmujący po­
dobną powierzchnię, pokazał 
najnowsze typy obrabiarek z 
Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych w Porębie 1 z Dąbrow­
skiej Fabryki Obrabiarek. Po­
nadto silniki elektryczne z cie­
szyńskiej ,Cel my" gigantyczne 
koparki z Zakładów Mechanicz­
nych w Łabędach, maszyny 
włókiennicze z bielskiej „Befa- 
my" oraz wiele innych ekspo­
natów-

Chemia wystąpiła tym razem 
kompleksowo, ukazując nie tyl­
ko to co produkuje się na te­
renie woj katowickiego, ale
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

dano do użytku nowoczesny 
szpital w Sosnowcu przy ul. 
Jagiellońskiej.

Na tę miłą uroczystość 
przybyli: członek Biura Po­
litycznego KC i I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach 
tow. Edward Gierek, czło­
nek KC i Rady Państwa, 
przewodniczący Prezydium 
W RN tow. Jerzy Ziętek, se­
kretarze KW PZPR Zdzisław 
Grudzień, Stanisław Kowal­
czyk, Bolesław Lubas i Ru­
dolf Juzek, członek KC 
PZPR, przewodniczący WRZZ 
Roman Stachoń, wiceprze­
wodniczący PWRN — Ta­
deusz Raczyński, z-ca kie­
rownika Wydziału Zdrowia 
Prez. WRN dr Lucjan Ra­
kowski, 1 sekretarz KM 
PZPR w Sosnowcu Stefan 
Gołębiowski oraz przewodni 
czący Prez. MRN w Sosnow­
cu Stefan Skrzydło.

Licznie zebranych przed 
. nowym szpitalem przywita! 
tow. Stefan Skrzydło, po 
czym tow. Gierek złożył go­
spodarzom miasta i społe­
czeństwu Sosnowca serdecz­
ne gratulacje oraz życzenia, 
aby nowo wzniesiony szpital 
dobrze służył w podnoszeniu 
zdrowotności mieszkańców.

Jako ostatni zabrał głos dy 
rektor szpitala nr 2 dr Z 
Chorzowski, który podzięko­
wał za wspaniały obiekt i za 
pewnił, że personel szpitala 
dołoży wszelkich starań, aby 
był on należycie wykorzysta 
n"y.

O samym obiekcie pisaliś­
my obszernie w poprzednim 
numerze „WZ".

(m) 
Foto Z. Kempa

Młodzi ludzie

z »Buczka«

marzą

o nowym 

sukcesie

Marten nr 5

o 10 dni

wcześniej!

Na terenie huty „Zawiercie“ 
odbyła się ostatnio narada 
produkcyjna z udziałem peł­
nomocnika ministra przemy­
słu budownictwa i materia­
łów budowlanych dla rozbu­
dowy huty „Zawiercie".

W wyniku szerokiej dysku­
sji oraz szczegółowego omó­
wienia wszystkich możliwości, 
załogi budowlane podpisały 
zobowiązanie, w wyniku któ­
rego marten nr 5 zostanie prze­
kazany do eksploatacji, już w 
dniu 21 sierpnia a nie jak 
przewidywał (również skróco­
ny) poprzedni termin, w dniu 
31 sierpnia.

Dzięki temu zobowiązań» 
huta uzyska wiele dodatko­
wych ton tak cennej dla prze­
mysłu stali.

Uroczystość miała raczej ka­
meralny charakter, ale dla tych 
chłopców stanowiła ona uwień­
czenie ich wielomiesięcznego 
trudu i wysiłku. Cel jaki posta­
wili sobie przed kilkoma miesią­
cami został osiągnięty - zdobyli 
zaszczytny tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej XX-1'ecia i to 
jako pierwsi w zigiębiowskim 
przemyśle hutniczym.

Teraz siedzą przy nakrytym 
czerwonym suknem stole kon­
ferencyjnym i wysłuchują kom­
plementów, jakie raz po raz 
padają pod ich adresem z ust 
dyrektora huty „Buczka“ Jerze­
go Staszkiewicza, 1 sekretarza 
KM PZPR w Sosnowcu tow. 
Stefana Gołębiowskiego i innych 
uczestników tej uroczystości. 
Na ich młodych twarzach widać 
wielkie zadowolenie, kiedy dyr. 
Staszkiewicz stwierdza, że właś­
nie wydział mechaniczny, a więc 
ten, na którym pracują boha­
terowie dzisiejszego dnia jest 
przodujący w hucie, a na bry­
gadę Aleksandra Piotrowskiego 
zawsze można liczyć.
- Towarzyszu Piotrowski opo­

wiedzcie nam o swoim zespole, 
o tym. jak walczyliście o ten 
dziś nadany wam tytuł - prosi 
ktoś z gości.
- Nasz zespól — mówi bry­

gadzista - powstał w paździer­
niku 1963 r. i od razu w czwar­
tym kwartale ub r. zgłosiliśmy 
swój udział we współzawodnic­
twie o tytuł BPS XX-lecia. Za­
łożyliśmy sobie, że będziemy 
wykonywać przeciętnie 150 proc, 

(CIĄG DALSZY VA STR. 3)



CZYTELNICY •

SZANOWNY
REDAKTORZE!

KRONIKA ZAGŁĘBIONA
Dąbrowską PSS

rozwaga się

odpo- 
Jej to 
towar 

Wobec

Roztargnienie

drogo kosztuje

Dlatego Straż Pożarna 
się z apelem do wła- 
młocarń, aby zabez- 
się w wodę i zacho-

REDAKCJA

ODPOWIADA

Jestem stałym klientem 
baru mlecznego przy 
ul. Czerwonego Zagłę­

bia w Sosnowcu. Codziennie 
rano wypijam tutaj pół li­
tra śmietany. I oto przed 
paroma dniami spotkała 
mnie w barze przykra nie­
spodzianka Jak zwykle ku 
piłem śmietanę f kiedy za­
brałem się do picia okaza­
ło się. że w butelce było... 
wymieszane zsiadłe mleko, 
które przez noc podeszło wo 
d*.

Kiedy próbowałem inter­
weniować, bufetowa 
wiedziała ml. że nie 
wina, gdyż do baru 
przychodzi gotowy,
powyższego zażądałem zwro 
tu pieniędzy. Przy tej oka­
zji dowiedziałem się. że je­
stem bardzo naiwnym czło­
wiekiem, „bo" kto to wi­
dział. żeby za sprzedany to 
war zwracać pieniądze? Bu­
fetowa była nieubłagana.

Ponieważ potrafię odró­
żnić mleko od śmietany, po 
zwolę sobie na pewne wąt­
pliwości co do oceny mojej 
osoby przez personel baru. 
Z tymi właśnie wątpliwo­
ściami chciąłem się z Pa­
nem podzielić w nadziei, iż 
pańska interwencja przyczy 
ni się do tego, że w barze 
mlecznym przestaną sprze­
dawać niesmaczną mikstu­
rę zamiast śmietany.

Sądzę również, że dyrek­
cja pouczy swoich pracow­
ników o trybie postępowa­
nia w przytoczonym wyżej 
przypadku.

Jan Kuliś
Sosnowiec ul. Racławicka 6

Ob. Eugeniusz Zaborowski, 
Ząbkowice Będzińskie:

— Temat bardzo ciekawy, 
dziękujemy. Więcej takich 
listów!

Ob. Zenon Drabik, Dąbro­
wa Górnicza:

— Uwagi słuszne, będzie­
my częściel zaglądać do 
ośrodka wypoczynkowego ha 
Zielonej,

Ob. Jan D. Sosnowiec:
— Możemy Was zapewnić, 

że po powrocie .,Żagtęb'a” 
do Sosnowca zamieścimy 
szereg relacji dotyczących 
triumfalnego pobytu naszych 
piłkarzy na drugiej półkuli.

Stały czytelnik:
— Niestety, anonimów nie 

traktujemy poważnie.

W ostatnich kilku dniach 
sosnowiecka Straż Pożarna 
interweniowała u siedmiu roz­
targnionych mieszkańców, 
którzy pozostawili w domu 
nie wyłączone żelazka i piecy­
ki elektryczne. Najgroźniejsze 
pożary wybuchły w mieszka­
niach przy Al. Mireckiego oraz 
przy ul. Patriotów i Chemicz­
nej. Na skutek lekkomyślno­
ści powstały straty materialne, 
które w wielu wypadkach 
przekraczały sumę trzech tys. 
złotych.

Innego rodzaju ignorantami 
są indywidualni chłopi w 
dzielnicach Bór, Milowice, Bo­
brek i Bielec, którzy młócą 
zboże bez jakiegokolwiek za­
bezpieczenia przeciwpożaro­
wego. A wiadomo przecież, że 
przy omłotach o pożar nie­
trudno, 
zwraca 
ścicieli 
pieczyli 
wali maksimum ostrożności w 
czasie omłotów. (m)

Konkurs - wystawa
z roku na rok

Milicjant

w służbie

bezpieczeństwa“

Towarzystwo 
Komenda MO 
Krakowskiego 

„Dziennika Pol

Krakowskie 
Fotograficzne, 
Województwa 
oraz Redakcja 
skiego“, organizują wystawę
fotograficzną, której tematyka 
poświęcona jest w całości służ 
bie milicyjnej.

Celem tej ciekawej wysta­
wy, w której mogą wziąć 
udział zarówno fotograficy 
amatorzy jak i zawodowcy, 
jest zapoznanie społeczeństwa 
z różnorodnością zadań wy­
konywanych przez organa MO 
w ich codziennej pracy nad 
zapewnieniem bezpieczeństwa 
i porządku publicznego, szcze­
gólnie zaś zadań z dziedziny 

1 profilaktyczno-wychowawczej.
W konkursie organizatorzy 

przewidują osobny, specjalny 
dział poświęcony wypadkom 
wśród dzieci i młodzieży.

Każdy uczestnik konkursu- 
wystawy może nadesłać nie­
ograniczoną ilość prac wyko­
nanych dowolną techniką w 
formatach: 30x40 i większych 
(zdjęcia czarno-białe 
18x24 i większych 
barwne).

Fotogramy wraz 
zgłoszeń obejmującą 
autora, adres oraz tytuły prac, 
należy przesyłać na adres: 
Krakowskie Towarzystwo Fo-

tograficzne. Kraków, ul. Sto­
larska 9, skrytka pocztowa 
185. Termin nadsyłania prac 
upływa z dniem 25 września 
1964.

Dodatkowe informacje do­
tyczące konkursu-wystawy 
można otrzymać pisząc na 
podany powyżej adres. Pierw­
sza nagroda w konkursie wy­
nosi 5 000 złotych.

kładowa i rada kobieca trosze 
czą się o warunki socjalno-byto­
we swoich pracowników. Docenia 
jąc, że wyniki w pracy są uza- 
leżnone od kwalifikacji zawodo­
wych szkoli się personel, a no­
we kadry sprzedawców uczą się 
w ramach szkolenia przyzakłado­
wego w dwu klasach istniejących 
przy Zasadniczej Szkole Handlo­
wej w Dąbrowie Górniczej, 
uka trwa 3 lata.

Na-

po-
PSS

oraz 
(zdjęcia

z kartą 
nazwisko

Nowa

placówka 

lecznicza

Przy Sosnowieckiej Odlewni 
Staliwa otwarto nową placówkę 
leczniczą — laboratorium anali­
tyczne wyposażone w najno­
wocześniejsze urządzenia i 
sprzęt medyczny. Z laborato­
rium korzystać będą pracowni­
cy SOS, Zakładów Budowy 
Urządzeń Chemicznych i Zakła 
dów Armatury; placówka jest 
bowiem efektem współpracy 
tych trzech przedsiębiorstw w 
ramach koordynacji poziomej. 
Dzięki laboratorium sprawnie 
przebiegać będą badania okre­
sowe i akcja profilaktyczna. 
Przygotowuje się poza tym po­
mieszczenia dla zakładu fizyko­
terapii.

jest dostawa do domów 
butelkowanego, którego 

dziennie dostarcza PSS 
odbiorcom. Jest to ilość

R. Twardoch 

wyróżniony 

za malarstwo
Duży sukces na ogólnopol­

skim konkursie p. t. „Śląsk w 
malarstwie" odniósł znany sos­
nowiecki grafik Ryszard Twar­
doch. Jego praca olejna „Stara 
hałda" została wyróżniona 1 
nagrodzona jedną z sześciu na­
gród.

„Stara hałda” należy do cyk­
lu „Ludzie 1 ziemia śląska", 
który artysta opracowuje od 
dłuższego czasu. Wymieniony 
cykl będziemy mogli oglądać 
na najbliższej wystawie indywi­
dualnej grafiki 1 malarstwa R. 
Twardocha. (kem)

Modernizacja sklepów, szersze 
wprowadzanie nowych form 
sprzedaży i szkolenia personelu 
stanowią długofalowy plan działa 
nia dąbrowskiej PSS. W rozpro­
wadzanej masie towarowej 60 
proc, stanowią artyktiły spożyw­
cze, 30 proc, przemysłowe i 10 
proc, warzywa 1 owoce. Wymow­
nym osiągnięciem PSS jest wpro­
wadzenie do sprzedaży i spopu­
laryzowanie na tym terenie wy­
robów garmażeryjnych, których 
konsumpcja była dotychczas zni­
koma. O powodzeniu tej innowa­
cji świadczą cyfry. W I półroczu 
ubr. sprzedano wyrobów garma­
żeryjnych tylko za 52.000 zł., a 
w rb. już za 780.000 zł.

Jedną z form wyjścia na przeciw 
klienta 
mleka 
1000 1 
swym
niewystarczająca, gdyż zapotrze­
bowanie wynosi około 4.000 1. W 
przyszłym roku po oddaniu do 
użytku dużego zakładu mleczar­
skiego w Sosnowcu — Dańdówce 
sytuacja się poprawi i zapotrze­
bowanie zostanie w pełni pokryte. 
Z sezonowych atrakcji PSS wpro 
wadziła sprzedaż . lodów „Bambi­
no”, których mieszkańcy Dąbro­
wy Górniczej spożywają 500 kg 
tygodniowo.

W ramach produkcji żywnościo­
wej prowadzi się 8 piekarń 2 ciast­
karnie, 2 zakłady masarnicze, 2 
wytwórnie wód gazowych i roz­
lewnię piwa.

Sytuacja w zakresie zaopatrze­
nia dąbrowskiego rynku ulegnie 
dalszej poprawie po oddaniu do 
użytku pod koniec 64 r. budowa­
nego przez PSS Spółdzielczego 
Domu Handlowego w rodzaju 
katowickiego „Zenitu", w którym 
znajdzie pomieszczenie duży SAM 
spożywczy.

Równolegle z działalnością han­
dlowo-usługową dział społeczno-' 
samorządowy, dyrekcja, rada za«

Również zagadnieniom bhp 
święcą się w dąbrowskiej 
wiele uwagi. Już w najbliższym 
czasie zostanie uruchomiony przy 
świetlicy estetycznie urządzony 
gabinet bhp. Tu właśnie odbędzie 
się konkurs dla pracowników 
PSS pt. „Co wiem o bhp”, na 
który przeznaczono 10 wartościo­
wych nagród rzeczowych.Projek- 
tuje się również przekształcenie 
istniejącej świetlicy na klub — 
kawiarnią. (Ir)
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Odpowiada

prokurator

Edmund

Gumułka

jakch dziedzinach

^^INTERWENCJI

Wodziei starsza pod kierunkiem druhny Zofii Zielonka 
zbiera materiały dotyczące 7OO-letniej Czeladzi.

Ich drugi

dogu

Xa-1—"xy

W rocznicę podpisania układu moskiewskiego wydane zo­
stało wspólne oświadczenie rządów ZSRR, USA i Wiel­
kiej Brytanii. Stwierdza ono, że układ do którego przy­

stąpiło przeszło 100 państw jest pomocny przy hamowaniu 
wyścigu zbrojeń, daje ludziom pewność, że będą oddychać 
czystszym i nieskażonym powietrzem. Niebo stało się nie tyl­
ko czystsze dosłownie, ale i w przenośni. Poza tym układ 
przyniósł wiele korzyści natury politycznej i gospodarczej; 
doprowadził do Istotnego złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego i do polepszenia się stosunków miedzy wielkimi 
mocarstwami, od których przecież zależą losy ludzkości. 
Warto podkreślić, że dzięki układowi moskiewskiemu ONZ 
podjęło decyzyję dotycząca zakazu umieszczania w Kosmosie 
obiektów z bronią jądrową.

Obecnie chodzi o to. aby państwa nie ograniczyły się do 
tego co zostało już osiągnięte ale skupiły uwagę na innych 
nie rozwiązanych dotąd problemach. Układ moskiewski udo­
wodnił. że przy wzajemnym zaufaniu można z powodzeniem 
osiągnąć porozumienia w różnych dziedzinach.

Aby móc rozszerzać i utrwalać wzajemne zaufanie ko­
nieczne jest, jak stwierdził premier Chruszczów w wywia­
dzie dla dzienników „Prawda" 1 „Izwiestia". zamknięcie 
karty drugiei wojny światowej przez pokojowe uregulowa­
nie problemu niemieckiego. Trudno bez tego przystąpić do 
problemu powszechnego i całkowitego rozbrojenia, a prze­
cież dosłownie wszyscy uznają całą doniosłość rozwiązania 
tego problemu. Na porządku dziennym znajduje się także 
sprawa zawarcia porozumienia międzynarodowego, dotyczą­
cego wyrzeczenia się przez państwa stosowania przemocy 
przy rozstrzyganiu sporów terytorialnych 1 granicznych. 
Trzeba zlikwidować ogniska napięcia w strefie Morza Ka­
raibskiego. w Azji południowowschodniej, na Cyprze 1 na 
Półwyspie Arabskim".

Nie sposób jest nie wspomnieć o wydarzeniu, które zbiegło 
się prawie z rocznicą podpisania układu. Chodzi tu o incy­
denty w Zatoce Tonkińskiej. Według wersji amerykańskiej, 
dwa niszczyciele USA „Maddox" i „C. Turner Joy" znajdu­
jące Się na patrolu na wodach międzynarodowych Zatoki 
Tonkińskiej, w odległości 104 km od najbliższego lądu, z o- I 
stały tam zaatakowane przez nieustaloną liczbę tor pędów- 
ców północnowietnamskich. — Oficjalna agencja prasowa 
Demokratycznej Republiki Wietnamu ogłosiła jednak w śro- ( 
dę następującą wiadomość: „Amerykański Pentagon utrzy- 
muje. że cztery torpedowce DRW zaatakowały dwa amery­
kańskie okręty wojenne na wodach międzynarodowych. । 
Wietnamska Agencja Prasowa została upoważniona do o- 
świadczenia. że jest to czysty wymysł imperialistów amery­
kańskich. sfabrykowany po to, by osłonić ich bezprawne po- , 
czvnania. które jawnie naruszają bezpieczeństwo DRW 1 za­
grażają sytuacji w południowo - wschodniej Azji".

Jak wynika z oświadczenia rzecznika dowództwa Wlet- 1 
namskiej Armii Ludowej, rząd Stanów Zjednoczonych i 
wespół z jego marionetkami w południowym Wietnamie 
i Laosie powinien ponieść odpowiedzialność za wszystkie 
następstwa dokonanych przezeń aktów prowokacji, dywersji , 
i zamachu na bezpieczeństwa DRW. — Sami Amerykanie 
zresztą chociażby przypomnieć tu osławionego Golwaterą — 
nawoływali do przerzucenia wojny z południowego Wietna- , 
mu na terytorium Wietnamu Północnego.

Przed kilkoma tygodniami 
zamieściliśmy na łamach 
naszego tygodnika artykuł 
pt. „Gastronomia powiatu 
będzińskiego na bakier z 
higieną”. Z Powiatowego 
Związku Gminnych Spół­
dzielń) w Będzinie otrzyma 
liśmy w tych dniach odpo­
wiedź, w której między in­
nymi

„W 
się z 
Pow. 
dy te, szczególnie w Sączo­
wie i Okradzionowie, 
szczą się w lokalach 
lutnie nie przystosowanych, 
ani też nie dających żad­
nych możliwości na wprowa 
dzenie jakichkolwiek zmian. 
Zostały one tylko pomalo­
wane oraz wyposażone w 
niezbędny sprzęt. W celu za 
pewnienia lepszych warun­
ków higienicznych przy my 
ciu kufli i innego szkliwa; 
będą zainstalowane płuczki.

Bary w Strzyżewicach i 
Tucznawie też są małe, ale 
Zarządy Spółdzielni w Ujej 
sen i Rogoźniku uzyskały 
zgodę na zagospodarowanie 
piwnic znajdujących się pod 
lokalami, co pozwoli na czę 
ściową likwidację stosów 
transporterów z napojami 
chłodzącymi. Równocześnie 
do zakładów doprowadza się 
wodę bieżącą. Zakłady te po 
całkowitym odnowieniu i 
zmianie urządzenia bufetów 
i sal, nabiorą cech gwarant« 
jących utrzymanie mini­
mum sanitarno - higieni­
cznego.

Zaznaczyć należy, że bar 
w Strzyżewicach zamknię­
ty jest od 15. V. br. w Tu­
cznawie od 1. VI. br. Restan 
racja GS Ujejsce zestala P" 
malowana w początkach 
czerwca br.

Piekarnie w Łośniy, Lagi 
szy i Dobieszowicacb wyma 
gały odnowienia po zimowej 
produkcji. Odnawianie pie­
karni w Łośniu rozpoczęto 
w dniu kontroli Piekarnia 
w Dobieszowicacb będzie 
poddana remontowi w dru­
giej połowie bm. W nowej 
piekarni w Łagiszy zaistnia 
ły kontrowersje odnośnie 
powodu zawilgocania i ple­
śnienia niektórych pomie­
szczeń piekarni. Po rozstrzy 
gnięciu tej sprawy przez 
rzeczoznawcę z Politechniki 
Gliwickiej, cały obiekt zo­
stanie pomalowany. Zazna-

czytamy:
zupełność] zgadzamy 

opinią inspektorów z 
St. San. Epid. Zakła-

mie- 
abso-

cza się, że w części produk 
cyjnej pleśń nie występuje.

W piekarni w üjejscu, za­
lecenia inspektorów sanitar 
nych dotyczyły tylko drob­
nych usterek, które już zo­
stały usunięte.

W celu uniknięcia w przy­
szłości podobnych incyden­
tów wystosowano do wszy­
stkich Zarządów Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu pismo, 
polecające wzmożenie kon­
troli nad przestrzeganiem 
warunków sanitarno - higie 
nicznych w podległych im 
placówkach. Ponadto pole­
ciliśmy Zarządom Spółdziel­
ni, aby w porozumieniu z 
kierownikiem Powiatowej 
Stacji SANEPID zorganizo­
wały przeszkolenie wszy­
stkich pracowników pod 
względem znajomości przepi 
sów sanitarno « higieni­
cznych”.

Poradnia

metodyczno 

instruktażowa

zamiast

Domu Kultury

Powiatowy Dom Kultury w 
Grodźcu zmieni formy swojej 
działalności. Od początku nowe 
go sezonu będzie on systema­
tycznie przekształcany w powia 
tową poradnię metodyczno — 
instruktażową dla amatorskiego 
ruchu artystycznego Zadaniem 
tejże ooradni będzie przeszka- 
lanie kierowników ¡ instrukto­
rów, prowadzących w terenie 
zespoły artystyczno — oświa­
towe prowadzenie kursów i se­
minariów dla aktywu społecz­
nego, pomoc w ustalaniu re­
pertuaru poszczególnych zespo­
łów, zaopatrywanie ich w tru­
dno dostępny sprzęt, udzielanie 
wskazówek w ramach konsul­
tacji oraz pomoc w ustawianiu 
i organizacji imprez maso­
wych-

Działalność poradni obejmie 
również swoim zasięgiem pla­
cówki związków zawodowych, 
a ponadto położy szczególny na 
cisk na podniesienie stylu pra­
cy Klubów Książki 1 Prasy.

(T K.)
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W 
przestępczości, prokuratu­
ra w Dąbrowie Górniczej 
zanotowano spadek wykro­
czeń?
- Spadek czynów prze­

stępczych odnosi się w 
pierwszym rzędzie do wy­
czynów chuligańskich. Moż 
na to łatwo stwierdzić, 

przeglądając akta za pier­
wsze 6 miesięcy br. W 
bieżącym półroczu nie za­
notowaliśmy ani jednej 
napaści o charakterze chu­
ligańskim w odniesieniu 
do przedstawicieli MO lub 
innych organów porządku 
publicznego. Niewątpliwie 
bezpośrednią przyczyną 
tego zadowalającego stanu 
rzeczy, były ostre restry­
kcje włącznie z wprowa­
dzeniem trybu postępowa­
nia przyśpieszonego, który 
władze wymiaru sprawie­
dliwości zastosowały w ro­
ku ubiegłym.
- A jak wygląda sytu­

acja w innych dziedzi­
nach?
- Niestety, w tych wy­

padkach, o których będę 
mówił sytuacja jest wciąż 
niezadowalająca. Chodzi 
mi o wykroczenia tak zwa ne „rodzinne”, a więe po­bicia, kłótnie, maltretowa­
nie. Tego rodzaju spraw 
mamy bardzo dużo. Wię­
kszość spraw wypływa 
bezpośrednio w związku z nadużywaniem alkoholu i 
dlatego też oskarżenia łą­
czą się z art. 23 ustawy 
o zwalczaniu alkoholizmu.

— i ostatnie pytanie: - 
Jak wygląda sprawa bez­
pieczeństwa w ruchu dro­
gowym?
- Także w tej dziedzi­

nie notujemy pewną po­
prawo jakkolwiek ostatnie 
tygodnie zwiększyły pro- 
centowość wypadków. Bez 
pleczeństwa na drogach pu 
b licznych łączy się także 
z nadużywaniem alkoho­
lu. Tym sprawom wypo­
wiedzieliśmy zdecydowaną 
walkę i w konkretnych 
przypadkach żądamy naj­
wyższych kar przewidzia­
nych ustawą. Dzięki temu, 
wyrug'waliśmy całkowicie 
wypadki powodowane 
przez pijanych wozaków 
Obecnie nie spotyka się 
ich zupełnie na ulicach i 
drogach Dąbrowy Górni­
czej i podległych nam 
terytorialnie terenów.

Rozmawiał: lex
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Oddały się 

śródmieście

Dąbrowy Górniczej

W tych dniach w Dąbrowie 
Górniczej oddano do użytku 
nową trasę, łączącą Nową Dą­
browę z Osiedlem Mickiewi­
cza. Przyczyni się ona w po­
ważnym stopniu do uspraw­
nienia ruchu drogowego i od­
ciąży zatłoczone śródmieście.

(m)

Wspólne ognisko to naj­
większa atrakcja dla wszyst­
kich dzieci.

Foto: Z Kempa

Strzemieszyce Mole

bogatsze

o Dom lodowy

W Strzemieszycach Małych 
oddany został do użytku spo­
łeczeństwa Dom Ludowy. Zna­
lazły w nim pomieszczenia 
Gromadzka Rada Narodowa, 
Ośrodek Zdrowia, klub, świe­
tlica, kino, a z początkiem 
przyszłego roku uruchomiona 
będzie jeszcze biblioteka wraz 
z czytelnią. Należy przypusz­
czać, że równocześnie w otwar­
ciem Domu Ludowego nastą­
pi w Strzemieszycach Małych 
znaczne ożywienie życia kul­
turalnego i oświatowego. (TK)

250 pracowników kop. t,Morti­
mer — Porąbka" Dom Górnika 
w Będzinie zastępuje pozostawio­
ny gdzieś w kieleckiej czy kra­
kowskiej wsi dom rodzinny. A 
widocznie dobrze zastępuje skoro 
zadomowili sie tu 1 zżyli mię­
dzy sobą, stwarzając zgrany ko­
lektyw. Chociaż wiele można je­
szcze w tym domu zmienić, po­
prawić, urządzić, to co już jest 
gwarantuje mieszkańcom odpo­
czynek, racjonalne wyżywienie 1 
możliwość kulturalnego spędze­
nia wolnego od pracy czasu.

Ostatnią zdobyczą jest urucho­
miony tu w llpcu Klub Książki 
1 Prasy; nowocześnie i estetycz­
nie urządzony, zgrabne stoliki, 
wygodne krzesła, radio z adap­
terem, dużo zieleni, podłoga wy­
łożona matami, barwne firanki, 
lampy, stwarzają przyjemną at­
mosferę. W klubie można się 
napić kawy, zjeść ciastko, poga­
wędzić z przyjaciółmi, zaprosić 
dziewczynę. Wszelkie imprezy, 
odczyty, uroczystości tu się bę­
dą odbywały. Na razie sport, 
słońce 1 wycieczki robią klubowi

konkurencję, ale gdy nastaną 
długie, jesienne 1 zimowe wieczo­
ry ranga klubu wzrośnie.

Na terenie DG jest również sal­
ka telewizyjna z miękkimi krzes­
łami, czytebiia, biblioteka, kiosk 
i stołówka. Cały dom jest zra- 
dlofonlzowany. W pokojach stop­
niowo wymienia się stare meble. 
Kierownictwo czyni starania o 
lampki nocne 1 dywaniki przed 
łóżka. Może uda sie już na Bar- 
burkę zrobić prezent mieszkań­
com domu.

Samorząd 1 kierownictwo mają 
ambitne plany; stworzyć zespół 
muzyczny, organizować imprezy 
w szerszym niż dotychczas za­
kresie w nowo uruchomionym 
klubie.

O pracy 1 osiągnięciach zarów­
no kierownictwa jak 1 samych 
mieszkańców najlepiej świadczy 
fakt, że ten właśnie Dom uzys­
kał I miejsce w konkursie na 
najlepszy DG w DZPW w roku 
63 1 zdobył nagrodę pieniężną w 
wysokości 3.000 zł., za którą za­
kupiono sprzęt sportowy.

KOLORACH

»Czerwone Zagłobie«

W CZELADZI, PLAC WOLNOŚCI 28

ASORTYMENCIE I RÓŻNYCH

TOWAR DO NABYCIA

W SKLEPACH HANDLU

USPOŁECZNIONEGO

124 kr

POLECA KOSZULE MĘ­

SKIE POPELINOWE, WYSO­

KIEJ JAKOŚCI W SZEROKIM

Spółdzielnia Inwalidów
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Ośrodek wypoczynkowy w clggii 6 tygodni

Inicjatywa 

iłów noleźy naśladować

Sosnowiec i Węgierską Górkę, 
uroczą miejscowość położoną za 
Żywcem, dzieli około 100 kilo­
metrów, pokonując tę przestrzeń 
najkrótszą drogą przez Oświęcim 
1 Kęty. Jeśli posiada się własny 
środek lokomocji, wspomniane 
100 km nie stanowią żadnej prze 
szkody. Natomiast dojazd pocią­
giem lub autobusem jest trochę 
kłopotliwy. Ale, od czegóż tak 
zwany „pomyślunek’1 1 dobra wo 
la. W tym wypadku dobra wola

koło rzeki Soły, uruchomiono 
ośrodek wypoczynkowy. Odwiedzi 
liśmy go w przeddzień otwarcia. 
15 nowiuteńkich czteroosobowych 
domków campingowych, czekało 
na przyjęcie pierwszych ugości.

W roku bieżącym, pierwsi wcza 
sowicze pozbawieni jeszcze będą 
kuchni, jadalni i świetlicy. Ale 
w roku przyszłym wszystko już 
będzie zapięte na przysłowiowy 
ostatni guzik.

Chdęliśmy oddać ośrodek jak

W estetycznie urządzonych domkach zamieszkali pierw­
si wczasowicze.

czterech Instytucji: Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej, Miejskiego Przedsię­
biorstwa Wodno — Kanalizacyj­
nego, Miejskiego Zarządu Budyń 
ków Mieszkalnych, Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo — 
Budowlanego a także Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w So­
snowcu.

Każda z wymienionych instytu­
cji nie rozporządzała dostatecz­
nymi funduszami, które pozwoli­
łyby na stworzenie ośrodka wy­
poczynkowego dla swych pra­
cowników. Wspólnymi siłami zro 
biono Jednak to, co nie mogło 
się udać poszczególnym przedsię­
biorstwom. Na pięknym terenie,

najszybciej — powiedział wice­
przewodniczący MKN w Sosnow­
cu inż. Kleszcz. Uruchomienia o- 
środka dokonano w rekordowo 
krótkim czasie, ok. 6 tygodni. 
Stało się to możliwe dzięki ko­
lektywnej współpracy wszystkich 
zainteresowanych instytucji.

Warto dodać, że wczasowicze 
korzystać będą z zakładowych 
środków komunikacyjnych. O 
wartościach klimatycznych, turys 
tycznych 1 wypoczynkowych Wę­
gierskiej Górki nie ma nawet co 
mówić. Najlepiej pojechać 1 zo­
baczyć. (zch)

¡Problem wciąż aktualnąarrontem wctąz. antuasną <

Nie wypuszczajmy

złotówek z dymem
ROK 1957

W maju br. pisaliśmy o pilnych zadaniach 
dotyczących oszczędności węgla i energii 
elektrycznej. Pozwólcie, że przypomni­

my pewne fakty z tego artykułu. W roku bie­
żącym wydobędziemy ogółem ok. 113 milio­
nów ton węgla. Około 100 milionów ton zuży­
jemy na potrzeby wewnętrzne kraju. Z tych 
stu milionów, samo woj. katowickie zużyje ok. 
30 proc. Wzrost wewnętrznego zużycia węgla, 
spowodował obniżenie eksportu, który w la­
tach 1953 — 1954 wynosił ok. 27 milionów ton.

Dlaczego lak się stało? Otóż 
na przestrzeni ostatnich paru 
lat wydobycie zwiększyło się 
przeciętnie o ok. 2 proc., pod­
czas gdy zużycie wzrosło o ok. 
4 proc. W tym fakcie tkwi od­
powiedź na pytanie dlaczego 
przeżywamy obecnie deficyt 
paliwowo-energetyczny.

We wspomnianym już arty­
kule wymieniliśmy również 5 
zasadniczych punktów, zawie­
rających przyczyny powodują­
ce iż gospodarka na rynku pa­
liwowo-energetycznym, ciągle 
jeszcze kuleje. A więc:

@ niedostateczne doce­
nianie potrzeby prowadze­
nia racjonalnej gospodarki 
paliwowo - energetycznej 
przez administrację prze­
mysłową na wszystkich 
szczeblach;

nych oraz poważne braki 
w obsa^ch i kwalifika­
cjach tych służb;
• brak dostatecznie roz­

winiętego zaplecza pomoc­
niczego i teelmiczno-nau- 
kowego dla użytku służb 
energetycznych;

® ogólnie niski poziom 
eksploatacji urządzeń ener 
getycznych oraz instalacji 
energo-technologicznych;
• brak realnych pro­

gramów i planów z zakre­
su racjonalnej gospodarki 
paliwowo - energetycznej 
na wszystkich poziomach 
organizacyjnych admini­
stracji, względnie, mało 
konsekwentna 
kła realizacja 
zamierzeń.

i przewle- 
ustalonych

9 niewłaściwa organi­
zacja służb energetycz-

Wymienionymi przez nas 
przyczynami zajmuje się na

Odznaczeni 10 ofiarno proco

w radach narodowych

W ubiegły poniedziałek w sa­
li marmurowej Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w

Fot. Z. Kempa

Ośrodek leży w malowniczej okolicy...
foto: Z. Kempa

Katowicach wręczono wysokie 
odznaczenia państwowe zasłużo­
nym pracownikom miejskich, 
powiatowych i gromadzkich rad 
narodowych. Wśród odznaczo­
nych znalazło się wielu działa­
czy społecznych z terenu Zagłę­
bia.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
St. Skrzydło — przew. PMRN w 
Sosnowcu, M. Kochański sekre­
tarz PMRN w Sosnowcu, St. Ro- 
sikoń — przew. PPRN w Mysz­
kowie, Jan Dziuk — przew. 
PGRN w Koziegłówkach, B. Ku- 
kliś — przew. Powiatowego Ko­
mitetu FJN w Myszkowie, E. 
Dałkowski - przew. Spółdzielni 
Produkcyjnej w Rokitnie, St. 
Wygryź — kierownik wydziału 
organizacyjno-prawnego PPRN 
w Zawierciu, A. Wyrodek - 
radny Prezydium MRN w Za­
wierciu, J. Łabęcki — przew. 
Prezydium MRN w Będzinie, Z. 
Tajchman, kierownik szkoły w 
Sączowie, M. Wróblewski — kie­
rownik Szkoły nr 3 w Będzinie, 
H. Swierzyńska - kierownik 
Powiatowego Ośrodka Meto­
dycznego w Będzinie. Z. Zura- 
kowska — kierownik Szkoły nr 1 
w Dąbrowie Górniczej. A. Bart­
nik - nauczyciel Szkoły nr 2 w 
Będzinie, J. Stanek — kierownik 
Szkoły w Łagiszy, J. Kucia - 
kierownik Szkoły nr 4 w Dąbro­
wie Górniczej.

Natomiast Złote Krzyże Zasłu­
gi otrzymali: T. Paczyński — 
przew. Prezydium MRN w Dą­
browie Górniczej i St. Karań — 
przew. Prezydium PRN w Za­
wierciu.

terenie Sosnowca zespół do 
spraw paliw i energetyki po­
wołany przez Komitet Miejski 
PZPR. O tym, że praca tego 
zespołu, pracującego społecz­
nie, a grupującego w swym 
gronie szereg wybitnych spe­
cjalistów oraz przedstawicieli 
czołowych sosnowieckich za­
kładów pracy, dala i daje do­
bre wyniki, mogą poświadczyć 
dane, które podajemy poniżej:

Efekty za rok 1963:

— zar’“1'1 ""•'iwano zaoszczę­
dzenie 9.953 tony węgla.

— zaoszczędzono 22.968 
a więc ok. 230 proc.,

— zadeklarowano zaoszczę­
dzenie 8.064 kWh,

ton,

— zaoszczędzono 15.050 kWh.
Można by w tym miejscu 

przytoczyć szereg cyfr odno­
szących się do poszczególnych 
fabryk, kopalń i innych za­
kładów pracy z terenu So­
snowca. Nie o to jednak cho­
dzi, gdyż większe zakłady pra­
cy na ogół mają dobrze roz­
pracowane zagadnienia pali­
wowo-energetyczne. Średnie i 
małe zakłady natomiast nie 
posiadają takich komórek, a 
w wyjątkowych wypadkach 
tylko jedna osoba zajmuje się 
tymi zagadnieniami i to w po­
łączeniu z innymi sprawami. 
Oczywiście, efekty takiej pra­

ne brygady naprawcze działa­
jące w ramach spółdzielni 
„Remont“, których zadaniem 
będzie doprowadzenie do sta­
nu maksymalnej używalności 
wszystkich urządzeń i apara­
tur ogrzewczych. Od września 
br. przy Technikum Energe­
tycznym zostaną zorganizowa­
ne specjalne kursy dla szko­
lenia służb energetycznych 
małych zakładów pracy.

Na warsztacie prac zespołu, 
któremu przewodniczy mgr 
inż. Stanisław Panek z Dą­
browskiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego, znajdują 
się również wszystkie sprawy 
dotyczące budowy nowych cie­
płowni i elektro-ciepłowni, a 
przede wszystkim racjonalna 
przebudowa dotychczas ist­
niejących i działających.

Dzięki tym wszystkim pra­
com zespołu, średni i mały 
przemysł oraz gospodarstwa 
indywidualne z terenu Sosno­
wca mogą w poważnym stop­
niu wpłynąć na zmniejszenie 
deficytu energetyczno-paliwo- 
wego całego województwa.

ZBIGNIEW CHOJNACKI

cy są znikome i wypływają 
nie tylko z braku czasu, ale 
także z braku fachowych wia-
domości. Aby temu zapobiec 
zespól przy KM PZPR poma­
ga w utworzeniu społecznych 
brygad inżynierskich, których 
zadaniem jest pomoc dla śred­
nich i małych zakładów pra­
cy w opracowaniu właściwych 
środków, mogących rozwiązać 
zagadnienia właściwej gospo­
darki paliwowo-energetycznej. 
Społeczne brygady inżynier­
skie przejmują pod swoją 
opiekę szereg małych zakła­
dów, nie dysponujących ani 
odpowiednimi etatami, ani 
specjalistami w tej dziedzinie. 
Ponadto, dużym zakładom 
pracy podporządkowano sze­
reg średnich i małych zakła­
dów.

Odrębnym zagadnieniem 
stało się zabezpieczenie wła­
ściwego zużycia węgla w go­
spodarstwach domowych. Żle 
działające piece i kotłownie 
centralnego ogrzewania zuży­
wają tysiące ton cennego pali­
wa bezużytecznie. Zespół po­
stanowił zorganizować specjal­

18 sierpnia. — Zatwierdzony został ostatecz- i 
nie projekt budowy supernowoczesnego maga- i 
zynu warzywniczo-owocowego w Sosnowcu i 
przy ul. Nawrockiego. Będzie w nim można । 
przechowywać jednocześnie ponad sto wago- ( 
nów warzyw. ,

7 września. — Śląsko-Dąbrowskie Zakłady । 
Przemysłu Wełnianego w Sosnowcu u rucho- ( 
miły w ramach produkcji ubocznej tzw. oddział ( 
tłuszczopotów. Gromadził on będzie tłuszcz 
zwierzęcy wydzielający się przy czyszczeniu 
wełny; jest to bardzo cenny surowiec dla prze­
mysłu farmaceutycznego i kosmetycznego. 1

15 września. — W Sosnowcu powstała filia 1 
Wieczorowego Uniwersytetu Nauk Społecz- 1 
nych. Uczelnia ma dwa kierunki studiów: eko- 1 
nomikę przemysłu i historię polskiego ruchu 1 
robotniczego. i

5 października. — Uruchomiona została no- i 
wa linia autobusowa na trasie Katowice — । 
Sosnowiec. ,

12 października — W Grodźcu, gdzie istnie- , 
je najstarsza w kraju cementownia, odbyły się , 
ostatnio uroczystości związane z setną rocznicą 
powstania przemysłu cementowego w Polsce. i

18 października. — W dzielnicy Milowice i 
uruchomione zostanie wkrótce nowe kino 
o 300 miejscach. Kino otwarte zostanie w świe­
tlicy kop. „Milowice", którą przerobiono na 1 ( 
salę teatralno-kinową. I

2 listopada. — Państwowy Teatr Zagłębia 1 
obchodzi 60-lecie swojego istnienia. Teatr po- 1 
stanowił uczcić swój jubileusz wystawieniem i ' 
„Wesela" Wyspiańskiego, ।1

Ta ekspozycja imponuje

Kosz dwudziestoletni dorobek

na wystawie w WPKiW

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

także te wytwory, które po­
witają w wyniku kooperacji 
przemysłu chemicznego całego 
kraju. Na specjalną uwagę za­
sługują lakiery silikonowe, epo­
ksydowe, chemoodporne.

Ciekawe eksponaty pokazu­
jące dorobek myśli naukowo- 
technicznej znajdujemy na te­
renie pawilonów przemysłu me 
tali nieżelaznych. Aluminium 
rafinowane, magnez hutniczy, 
miedź elektrolityczna, ołów rafi­
nowany i nikiel elektrolitycz­
ny — to surowce cenniejsze 
nieraz od złota. Wśród apara­
tów i maszyn, króluje model 
urządzenia do ciągłego otrzy­
mywania cynku, urządzenie do

wzbogacania rud w cieczach 
ciężkich, syrena ultradźwięko­
wa do oczyszczania gazów hut­
niczych od pyłów, nowoczesna 
wanna elektrolityczna.

Specjalistów z dziedziny hu­
tnictwa zainteresują modele i 
makiety kompletnych obiek­
tów hutniczych i koksowni­
czych produkowanych na 
sku.

■filą-
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MW ludzie i „Buczka

manganowym sukcesie

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

normy. To nie było planowanie 
na wyrost. Przy dobrej organi­
zacji pracy stać nas 
takie wyniki.

Mieliśmy w swoim 
cioosobowym gronie

było na

dziewię- 
trzęch

W pawilonie przemysłu 
kiego wystawiono piękne 
niny wełniane, lniane i baweł­
niane. nowoczesne ubrania z 
bytomskich i bielskich zakła­
dów. Trudno wyliczyć wszy­
stkie wyroby prezentowane przez 
przemysł lekki.

lek- 
tka-

Martyrologia ludności ży­
dowskiej w Polsce w latach 1939—1945. boleś­
nie żyjąca we wspom­

nieniach tych, którzy prze­
trwali, ma stosunkowo skrom­
ną literaturę.

Wojewódzkie Archiwum Pań­
stwowe w Katowicach posiada 
wśród akt z okresu okupacji 
nieliczne materiały dotyczące 
położenia ludności żydowskiej 
na obszarze byłej rejencji ka­
towickiej. Wśród nich na uwa­
gę zasługuje ciekawy doku­
ment obrazujący fragment je­
dnej z kolejnych akcji prze­
ciwko ludności żydowskiej Za­
głębia Dąbrowskiego zgrupo­
wanej w gettach będzińskim i sosnowieckim.

Sprawozdanie prezydenta po­
licji w Sosnowcu z dnia 7 sier­
pnia 1943 skierowane do In­
spektora Policji Porządkowej 
dla Okręgu 8 we Wrocławiu (Inspekteur der Ordnungspoli­
zei im Wehrkreis 8, Abschnitt 
Breslau) przesłane do wiado­
mości prezesowi rejencji kato­
wickiej zawiera opis wypad­
ków w wymienionych gettach 
w dniach od 1 do 7 sierpnia.

W akcji wzięły udział od­
działy policji z Sosnowca, Ka­
towic, Bytomia. Będzina 1 Gli­
wic. Ogółem brało udział 797 
funkcjonariuszy.

Dnia 1 sierpnia o godz. 2.30 
w nocy getta w Sosnowcu i 
Będzinie zostały otoczone 
przez wymienione oddziały po­
licji. W przeciągu 7 dni w wy­niku „przeczesywania" zakła­
dów pracy znajdujących s:ę 
w zasięgu getta oraz mieszkań 
1 piwnic zdołano zgromadzić 
i odtransportować do obozu koncentracyjnego w Oświęci­
miu 30.000 Żydów. Akcja wy­
łapywania Żydów miała miej­
sce również w zakładach pra­
cy znajdujących się poza za­
sięg-em getta. Niektórzy bo­
wiem Żydzi usiłowali się ra­
tować pozostając wbrew za­
rządzeniom władz na terenie 
zakładów pracy poza gettem.

Nie wszyscy mieszkańcy gett 
biernie poddali się losowi. 
Znaczna ich część, spodziewa­
jąc się likwidacji gett, podej­
mowała próby wymknięcia się 
z rąk hitlerowców. Organizo­
wano dobrze zamaskowane 
kryjówki w postaci zamuro­
wanych piwnic, ziem'anek 1 
bunkrów. Oddziały policji zmu

Prócz formy biernego oporu, 
jakim było ukrywanie s ę, ze­
tknęli się Niemcy w gettach 
z oporem czynnym, który do­
piero przy użyciu siły przeła­
mano.

Z zamaskowanych kryjówek 
często padały strzały. Nocą 
z 2 na 3 sierpnia Żydzi znaj­
dujący się na dachach domów 
getta w Sosnowcu otwarli o- 
gień do kordonu policji ota­
czającego getto. Rozgorzała 
walka. Szturmowy oddział 
n'emieekl wdarł s'e do domów 
skąd padały strzały. Wydobyto 
stamtąd 25 Żydów stawiają­
cych opór.

Według sprawozdania 
przeciągu siedmiu dni

— w 
akcji

czenia do grabieży dobytku 
żydowskiego przeznaczonego 
dla ludności niemieckiej po­
szkodowanej w czasie działań 
wojennych.Z wyżej zrelacjonowanego 
raportu wynika, że getta w 
Sosnowcu i Będzinie uległy li­
kwidacji. Wspomina o tym 
Bernard Mark w pracy pt. 
„Życic i walka młodzieży w 
gettach". Mimo przeprowadzo­
nej likwidacji, w obu gettach 
pozostali jeszcze Żydzi, któ­
rych kryjówek nie udało się 
Niemcom w porę wykryć. Po­
za tym w gettach pozostawało 
oficjalnie około 400 osób. Utwo 
rzono z nich ekipy, których 
zadaniem było uporządkowa-

chiwum Państwowego w Kato­
wicach zachowało sie kilka 
obwieszczeń zapowiadających 
przeprowadzenie tego typu ak­
cji pod pozorem weryfikacji 
dowodów osobistych 1 zaświad 
czeń pracy. Miały one miej­
sce: 3 sierpnia 1942 r. w Sos­
nowcu Południowym (Sosno- 
witz-Süd), 7 sierpnia 1942 r. 
w Czeladzi 1 Strzemieszycach, 
12 sierpnia 1942 r. w Będzinie, 
Dąbrowie Górniczej 1 Sosnow­
cu.

Pracująca ludność żydowska 
wraz z całymi rodzinami mia­
ła się zgłosić w wyznaczonych 
punktach miasta, pozostali 
Żydzi nie mogący wykazać się 
wymaganymi zaświadczeniami

mgr Zofia Boda-Krężel i mgr Jadwiga Osojca

Z dziejów tragedii

raglebiowsklch lydów

wykrywania 
1 wyciągania 
Żydów.

szone były do 
tych schowków 
z nich ukrytych 
zabito w gettach będzińskim 
i sosnowieckim około 400 Ży­
dów.

Straty Niemców wynosiły 
według raportu — 2 osoby za­
bite i 1 ranna. Cyfra ta wy­
daj e się być niepełna blorąc 
pod uwagę, że przy zażartej 
obronie, o której wspomina 
sprawozdawca, strzały Żydów 
nie padły w próżnię.

W wyniku akcji w gettach 
skonfiskowali Niemcy znaczną 
ilość pieniędzy, przedmiotów 
wartościowych oraz artyku­
łów żywnościowych.

Nasilenie akcji miało miej­
sce w czasie od I do 5 sierp­
nia. Wnioskować o tv«3 można 
z faktu stopniowego zwalnia­
nia części oddziałów żandar­
merii stanowiących blokadę. 
5 sierpnia nastąpiło przekaza­
nie obu gett w Będzmle i Sos­
nowcu burmistrzowi Sosnow­
ca, głównie celem niedopusz-

nie terenu. Prace ich przeciąg­
nęły się do r. 1944.

Fakt przebywania Żydów w 
gettcie w Sosnowcu jeszcze 
w styczniu 1944 r. potwierdza 
telefonogram komendy policji 
w Sosnowcu do prezesa rejen- 
cjl katowickiej z dnia 4 stycz­
nia 1944 r. Według niego war­
townik stojący przy gettcie w 
Sosnowcu zastrzelił osobnika 
narodowości niemieckiej (Volks 
deutsch).- Usiłował on nawią­
zać kontakt z mieszkańcami 
getta. Przychwycony przez 
strażnika próbował ratować 
się ucieczką.

Omawiana akcja likwidacyj­
na gett Sosnowca i Będz na 
była jedną z ostatnich, lecz 
nie jedyną. Poprzedzały ją kil­
kakrotne akcje polegające na 
selekcji ludności żydowskiej 
pracującej i niepracującej. 
Wynikiem ich były transporty, 
które kierowano do obozów 
śmierci. W zbiorze materiałów 
ulotnych Wojewódzkiego Ar-

— w innym wyznaczonym 
miejscu. O losie Żydów wyse­
lekcjonowanych w trakcie tych 
akcji „weryfikacyjnych" moi-

Sosnowiec Czeladź 
Strzemieszyce 
Będzin Dąbrowa Górnicza

Dwadzieścia lat minęło od 
opisanych wyżej wypadków. 
Wspomnienia o nich zacierają 
się, a młodzieży n e są znane 
w ogóle. Fakty te żyją jednak 
w dokumentach przechowywa-

na wnioskować z fragmentów 
raportów policji zachowanych 
w aktach rejencji katowickiej.

Obwieszczenie dla Będzina 
przewidywało zgromadzenie 
się ludności nlezatrudnionej 
na placu sportowym w dn. 12 
sierpnia. W aktach rejencji 
katowickiej znajdują S'ę ma­
teriały rzucające pewne światło 
na losy zgromadzonych tam 
Żydów. Dwa raporty posiada­
jące formę telefonogramów 
policji sosnowieckiej donoszą 
o zastrzeleniu 3 Żydówek w 
trakcie podejmowanych przez 
nie prób ucieczek z placu spor 
towego w Będzinie. Wypadki 
zastrzelenia miały miejsce w 
godzinach 4.15, 8.45 i 11, co 
w połączeniu z terminem zgło­
szenia się na placu (12. VIII., 
godz. 7 rano) 
zgrupowani na 
musie!! czekać 
na dalszy los. 
telefonogramie rozpaczliwe próby 
świadczą, że nie chodziło w tym wypadku o kontrolę za­
trudnienia 1 dowodów. Świad­
czy o tvm również ciekawe ze­
stawienie statystyczne, doty­
czące stanu ludności żydow­
skie! W rejencji katowickiej 
na dzień 1. V. 1942, czyli przed 
akcją „weryfikacyjną" oraz na 
dzień 20 sierpnia 1942 r., tj. po 
wspomnianej „akcji".

Zestawienie to poda je etan 
ludności w poszczególnych 
miastach. Dla miast, których 
dotyczyły wspomniane wyżej 
obwieszczenia, cyfry te kształ­
towały się następująco:

wyjaśnia, że 
placu Żydzi 

przeszło dobę 
Określenie w „transport“ 1 

ucieczki
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nych w 
od czasu do czasu _ 
nieć, szczególnie teraz, gdy we 
Frankfurcie toczy się proces 
przeciwko tym, którzy mają 
na sumieniu życie wielu, wie­
lu tysięcy istot ludzkich.
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świeżo upieczonych absolwentów 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej. 
Chłopcy ci mieli na pewno naj­
lepsze chęci, ale nie nadążali 
za resztą brygady. To odbijało 
się naturalnie na naszych ogól­
nych osiągnięciach. Mogliśmy 
wówczas zastąpić ich bardziej 
doświadczonymi pracownikami, 
ale nie zrobiliśmy tego. Posta­
nowiliśmy im pomóc i wkrótce 
nasi najmłodsi członkowie bry­
gady przestali być dla zespołu 
przysłowiową kulą u nogi.

Chciałbym jeszcze wspomnieć, 
że czterech spośród nas uczęsz­
cza do Technikum Mechaniczne­
go a trzech ukończyło właśnie 
kursy kwalifikacyjne.

— Jakie macie plany na przy­
szłość — pyta sekretarz Gołę­
biowski.

— Po pierwsze — zdobyć zło­
tą odznakę BPS-u XX-lecia, po 
drugie - postarać się o to, żeby 
nasz oddział mechaniczny uzy­
skał tytuł Oddziału Pracy So­
cjalistycznej. Poza tym istnieje 
propozycja, aby w naszej hucie 
stworzyć, chyba pierwszą w 
przemyśle hutniczym kobiecą 
brygadę pracy. Zobowiązaliśmy 
się do przeszkolenia tych ko­
biet, ponieważ większość z nich 
nie posiada żadnego zawodu.

Wystawa — 
katowickie w 
czynna będzie łr_._
dziernika. Organizatorzy prze­
widują, że zwiedzi ją ponad 
milion osób Spodziewany jest 
przyjazd szeregu wycieczek za­
granicznych Ponadto poszcze­
gólne miasta i powiaty pre­
zentować będą swoje osiągnię­
cia w życiu politycznym, gos­
podarczym I kulturalnym we­
dług następującego kalendarzy­
ka: 11. VIII. do 15. VIII. Kato­
wice, 16 VIII. do 19. VIII. — 
Będzin miasto i powiat, 20 VIII. 
do 23. Vm. — Bielsko miasto 
i powiat. 25. VIII. do 28. VIII. 
— Bytom 29. VIII. do 1. IX. 
— Częstochowa miasto i powiat, 
2. IX. do 5. IX. — Chorzów, 
6 IX. do 9. IX. — Cieszyn 
miasto i powiat, 10. IX. do 13. 
IX. — Dąbrowa Górnicza, 15. 
IX. do 19 IX. — Gliwice mia­
sto i powiat, 14. X. do 15. X. 
— Rybnik miasto 1 powiat, 
24. IX. do 26. IX. — 
27 IX. do 30. IX. - 
ska, 1. X do 4. X.
wiec, 6. X do 9. X — Zabrze, 
10. X. do 13. X. - " 
sto i powiat. 14.
— Siemianowice, _ ...
X — Zawiercie, Myszków mia 
sto i powiat, 20. .
— Wodzisław powiat, 24. X. do 
25. X. — Tarnowskie Góry 1 
powiat.

„Województwo 
XX-lęciu PRL“ 
do końca paź-

Mysłowice, 
Ruda Slą- 
— Sosno-

— Tychy mia- 
X, do 15. X. 
16. X. do 18.

X. do 21. X.

W czasie trwania ekspozycji 
odbędzie się również szereg 
spotkań środowiskowych i spo­
tkań „nauki z praktyką" w

czasie których, wygłoszonych 
zostanie wiele referatów i po­
gadanek. Odbywać się również 
będą „Piątki Techniki” stano­
wiące spotkanie międzyresorto­
we autorów najnowszych roz­
wiązań technicznych, technolo-' 
gicznych. konstrukcyjnych, pro­
jektów eksperymentalnych i 
prototypów.

Członek Biura Politycznego 
KO i l sekretarz KW PZPR, 
tow. Edward Gierek, przema­
wiając z okazji otwarcia wy­
stawy, powiedział w zakończe­
niu: „W imieniu Komitetu Wo­
jewódzkiego Partii oraz Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej przekazuję słowa uzna 
nia organizatorom i twórcom 
wystawy oraz Ośrodka. Jestem 
przekonany, że aktyw gospo­
darczy 1 techniczny, że instan­
cje i organizacje partyjne, idąc 
za wskazaniami IV Zjazdu, po­
starają się dobrze wykorzystać 
tę placówkę. Wystawę otwarli­
śmy w przekonaniu, że odda 
nam ona duże usługi w naszej 
pracy wychowawczej że pomo­
że w rozwijaniu nowej tech­
niki nowej organizacji produk­
cji i to nie tylko w przemyśle 
naszego województwa, ale i in­
nych ośrodków kraju“.' (zch)

lowiercioóskie

kryształy

Piękne w formie, artystycz 
nie rzeźbione polskie kry­
ształy są znane i cenione na 
rynkach zagranicznych. Jed­
nym z ich wytwórców jest 
Huta Szkła w Zawierciu. Tu 
właśnie produkuje się arty­
styczne kielichy do wina, pu­
chary wazy itp.

Przy hucie czynna jest Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa, 
która między innymi kształci 
wysoko kwalifikowanych szli 
fierzy kryształów. Na zdję­
ciu: jedna z uczennic szlifu­
je puchar kryształowy.
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Z TEKI JÓZEFA HALAMY

Pejzaż zaglębiowski

Sukces ¡o sukcesem

Pracowite 

miesiące 

Mariana 

Maliny 

W ostatnich miesiącach zna­
ny sosnowiecki plastyk Ma­
rian MALINA ma< pełne ręce 
roboty. Prócz uczestnictwa w 
wielu krajowych i zagranicz­
nych wystawach ilustruje rów­
nież książki, które wydają na­
sze wydawnictwa.

W tych dniach artysta otrzy­
mał kolejne zamówienie z 
Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego w Warszawie. Oto 
fragment pisma:

„W 1965 roku Państwo­
wy Instytut Wydawniczy 
weźmie udział w konkur­
sie „Internationale Buch­
kunst — Ausstellung“ w 
Lipsku. Wydawnictwo na­
sze będzie reprezentowa­
ne pozycją M. Szołochowa 
„Los człowieka“. Obcięli­
byśmy, aby nasz udział w 
tej ważnej międzynarodo­
wej imprezie posiadał jak 
największą rangę artysty­
czną. Dlatego zwracamy 
się do pana z propozycja 
opracowania graficznego 
tej pozycji“.

Koncepcję, tzn. ilość i cha­
rakter ilustracji oraz format 
książki pozostawiono do uzna­
nia artysty. Jak się dowiedzie­
liśmy M. Malina wykonywał 
będzie drzeworyty.

■Warto odnotować jeszcze je­
den sukces naszego plastyka. 
Na VII Biennale grafiki i ma­
larstwa w Sao Paulo zakupio­
ne zostały dwie jego prace — 
„Trzy figury“ i „Postacie sie­
dzące“. Natomiast wystawa je­
go prac, która eksponowana 
była w Holandii i na Kubie, 
zawędrowała obecnie do We­
nezueli. (m)

Przegląd 

zespołów 

artystycznych 

na horyzoncie

Z końcem września lub z po­
czątkiem października br. od­
będzie się przegląd zespołów 
artystycznych związków zawo­
dowych. organizacji społecz­
nych i Rad Narodowych z te­
renu Będzina i powiatu.

Wydział Kultury Prez. PRN, 
który jest organizatorem tej 
imprezy, nie ustalił jeszcze do­
tąd. gdzie zostanie ona przepro­
wadzona. Na razie istnieją dwa 
projekty, muszle koncertowe w 
Wojkowicach względnie w Ząb­
kowicach. (TK)

Maczki nie będą 

kulturalnym odłogiem 

Mieszkańcy Maczek nie oglą 
dali u siebie do tej pory zbyt 
wielu imprez kulturalno-roz- 
rywkowych. Głównie dlatego 
że miejscowość pozbawiona 
była domu, nadającego się do 
organizowania tego typu im­
prez. Sytuacja uległa jednak 
poprawie. Osiedlowa Rada 
Narodowa przyjęła już bo­
wiem budynek po byłej świe­
tlicy Zakładów Wodociągo­
wych i adaptowała go na 
obiekt kulturalny. Odnowiono 
m. in. salę teatralno-kinową, 
otwarto klub „Ruchu“, biblio­
tekę i świetlicę.

0 ucieczce lwicy 

i ataku rozjuszonych zwierząt 

- mówi pogromco z cyrku »Poznań«

®łł a arenie, okolonej wyso- 
ggg ką siatką z prętów stalo- 

Weh ukazał się smukły 
mężczyzna w sile wieku, 

o gładko przyczesanych włosach 
i nieco zawadiackich wąsikach. 
Uśmiechnął się, ukłonił szar­
mancko publiczności, strzelił bi­
czem i natychmiast skierował 
wzrok w stronę opancerzonego 
wybiegu,- skąd dolatywały już 
porykiwania lwów. W chwilę 
potem ukazały się piękne, brą­
zowe grzywy i potężne cielska 
wtoczyły się na arenę Zrobiły 
coś w rodzaju rundy iionorowej, 
po czym zastygły w bezruchu, 
oczekując jak gdyby na rozkazy.

Tadeusz Maciejewski — trener 
cyrku „Poznań“ zrobił ukłon w 
kierunku groźnego, szczerzące­
go zęby aktora i „król zwierząt" 
przeleciał nad wysoko ustawio­
ną przeszkodą. Namiotem cyrku 
wstrząsnął grzmot oklasków. 
Każdy kolejny popis lwów na­
gradzano równie gorącymi bra­
wami. Tak było już do końca 
tresury.

Po zakończeniu swojego wy­
stępu pogromca lwów zjawił się 
w biurze cyrku, gdzie wcześniej 
umówiliśmy się z mm na roz­
mowę.
- Jak długo już jest pan arty­

stą cyrkowym? - brzmiało pier­
wsze pytanie.

— Kilkanaście lat.
— Czy zaczął pan od razu od 

tresury lwów?
— Nie. Najpierw prowadziłem 

tresurę koni.

Z maturą 

w kieszeni

ABSOLWENCI II LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

W ZAWIERCIU 
KLASA XI A

Lidia Banasiak. Jadwiga 
Bartosik, Barbara Ciszew­
ska, Barbara Cmak, Zenona 
Dziechciarz, Wacława Fili­
pek. Jadwiga Hąc. Anna Ja- 
kubas, Teresa Jarzębska, 
Krystyna Kaczmarek, Zofia 
Kaziród, Teresa Koczór, Li­
dia Kowalczyk, Michalina 
Kuczera Zofia Kustra, An­
na Kwaśniak. Sabina Maj, 
Jadwiga Malewska, Zofia 
Michniewska, Krystyna Misz 
czyk, Remigia Mrówka, Kry 
styna Palucha, Janina Pas, 
Mirosława Piekarska, Ma­
ria Pietrzak, Stanisława 
Pinderak. Elżbieta Sikorska, 
Anna Skwarek. Elżbieta Sno 
pek, Jolanta Szerszeń.

KLASA XI B
Halina Barczyk. Krystyna 

Biedak, Maria Bi jak, Tere­
sa Cichoń Jadwiga Debu- 
daj, Alicja Dulińska, Irena 
Gęsikowska. Wanda Gousz- 
ko, Zdzisława Hartwik, Zo­
fia Hartwik, Aniela Jaku- 
bas, Janina Jędrychowska, 
Halina Jołop, Barbara Ju­
dasz, Janina Komenda. Wan 
da Kulach, Jadwiga Leś­
niak, Barbara Miętkiewicz, 
Krystyna Nowak, Eulalia 
Olech, Teodozja Orman, 
Longina Pieniak, Helena 
Piłka. Macieja Ratman, Mar 
ta Seko, Halina Stolarska, 
Alicja Stypa, Anna Szczy­
gieł, Urszula Wojdyło, Elż­
bieta Wójcik. Czesława Ziaj- 
ska.

KLASA XI C
Maria Bednarek, Danuta 

Bielnik, Barbara Chajduga, 
Zdzisława Cholewka, Maria 
Chmielewska, Zofia Czer­
nek, Jadwiga Drobniak, Kry 
styna Gajek, Mirosława Gar 
decka, Danuta Giewon, Elż­
bieta Jackiewicz, Jadwiga 
Janiszewska, Anna Jędros, 
Urszula Jędrzejczyk, Gra­
żyna Kazior, Maria Lipa, 
Zofia Makieła, Katarzyna 
Malec, Maria Mazur, Wanda 
Merta. Krystyna Mielczar- 
ska, Danuta Myga, Wiesła­
wa Mystek, Krystyna Ob­
warzanek, Helena Pogoda, 
Zyta Szlachta, Janina Szo- 
pińska, Anna Utracka, Jó­
zefa Woźniak. Ewa Banach, 
Halina Rogowicz.

— A od jak dawna pracuje 
pan z Iwami?

— Około sześciu lat.
— Kto nauczył pana tej fra­

pującej niewątpliwie, ale niebez­
piecznej roboty?

— Radziecki pogromca Kapi­
tonow. Do dzisiaj jestem mu 
wdzięczny za cenne wskazówki. 
Od dzieciństwa marzyłem, by 
zostać pogromcą.

— Czy trudno nauczyć się sztu­
ki panowania nad dzikimi zwie­
rzętami?
- Chyba lak, skoro pogrom­

ców można policzyć na palcach.
— Jakimi zaletami musi się 

odznaczać kandydat na pogrom­
cę lwów?

— Odwagą i cierpliwością.
- Czy to wystarcza, by wejść 

do klatki z lwami?
— Oczywiście, że nie. Wpierw 

trzeba jeszcze opanować tajniki 
tresowania dzikich zwierząt oraz 
dużo o nich przeczytać, by po­
znać dokładnie ich skompliko­
waną psychikę.

— Ile lwów okielznął pan już 
w swojej karierze?

— Dwadzieścia dwa.
— W jakim wieku lwy nadają 

się najlepiej do tresury?
— Gdy mają około dziewięciu 

miesięcy. Są wtedy jeszcze nie­
zbyt groźne.

— Jak długo trwa przygotowa­
nie jednego programu?

— Kilka miesięcy. Lwy są na 
ogół pojętne, choć trzeba przy­
znać, że tygrysy górują nad ni­
mi pod tym względem dość zna­
cznie.
- Czy każdy z pogromców 

stosuje własną metodę pracy z 
lwami, czy też sprawy te są 
ujednolicone?

— W zasadzie istnieją dwa 
sposoby tresury: brutalna i ła­
godna.

— Który z tych sposobów jest 
bardziej skuteczny?

— Trudno powiedzieć. Wśród 
pogromców panuje w każdym 
razie przekonanie, że ten drugi 
kończy się raczej źle, gdyż lwy 
wykorzystują zbytnio zaufanie, 
jakim się je obdarza i brak 
ostrożności ze strony człowieka.

— Wynikałoby z tego, że jest 
pan raczej wyznawcą brutalnej 
tresury?

— Owszem. Stosuję ją od po­
czątku swoje kariery pogromcy.
- Czy mimo to miał pan ja­

kieś poważniejsze perypetie?
— W czasie jednego z wystę­

pów we Wrocławiu zostałem za­
atakowany przez lwy. Sytuacja, 
w jakiej się znalazłem, była 
wręcz tragiczna. Byłem sam 
przeciwko szóstce rozjuszonych 
zwierząt, bo tak już jest z lwa­
mi, że kiedy jeden zaatakuje 
wszystkie mu pomagają. Na 
szczęście skończyło się dobrze. 
Zdołałem uspokoić niesfornych 
aktorów, choć wyszedłem z klat­
ki mocno poturbowany i pokie­
reszowany. Miałem aż 4? rany.

— A w jakich wypadkach lwy 
atakują najczęściej?

— W okresie rui, po dłuższej 
przerwie treningowej, po której 
odzwyczaiły się od pogromcy 
lub gdy są zbyt głodne.

— Czy oznacza to, że lwy wy­
chodzą na arenę głodne?

— Naturalnie. W przeciwnym 
wypadku byłyby leniwe i nie 

wykonywałyby poleceń.
— Ile razy dziennie i czym 

karmi się lwy?
— Raz w ciągu dnia, rano pe­

daje się im mięso i wodę,
— Czy robi pan to własnorę­

cznie?
— Nie. Cyrk zatrudnia do te­

go celu specjalnego pracownika.
— A które z wydarzeń utkwi­

ły panu jeszcze mocno w pa­
mięci?

— Drugi bunt lwów w czasie 
treningu (na szczęście poszło mi 
lepiej, niż wo Wrocławiu, gdyż 
zachowałem dostatecznie dużo 
zimnej krwi i według zaleceń 
atakowałem tak długo aż rozbry­
kane zwierzęta uspokoiły się) 
oraz ucieczka lwicy w czasie po­
stoju w Opolu. Wtedy to prze­
żyłem równie dramatyczne co i 
zabawne chwile. Z jednej stro­
ny bowiem obawiałem się skut­
ków ucieczki, z drugiej śmiałem 
się z zachowania jednego z na­
szych pracowników administra­
cyjnych, który zbudzony alar­
mem, wołał panicznie do swojej 
żony: Helu chowaj dzieci, bo 
giniemy dzisiaj. Oczywiście nikł 
nie zginął. Niesforną lwicę przy­
wieźliśmy z ogródka jordanow­
skiego.

— Co przeżywa pan codzien­
nie, wchodząc na arenę?

— Zawsze to samo: najpierw 
pokonuję lek, potem koncentru­
ję się do maksimum, co kosztuje 
mnie sporo wysiłku, a w końcu 
cieszę się z oklasków.

— Jednym słowem jest pan w 
swoim żywiole?

— Naturalnie. Inaczej nie był­
bym pogromcą. Jedno o czym 
jeszcze marzę, to opracowanie 
programu, w którym brały­
by jednocześnie udział lwy, ty­
grysy, niedźwiedzie, pantery i 
pumy.
- Dziękuję za rozmowę i ży­

czę powodzenia w realizacji am­
bitnego zamierzenia.

Rozmawiała: 
TERESA KETJOW

Pozdrowienia

z Węgier

„Serdeczne pozdrowienia 
z pięknych ; gościnnych Wę 
gier przesyła młodzież z 
dąbrowskiej „sztygarki" Je 
steśmy tu dopiero dwa dni 
a zwiedziliśmy już Tataba- 
nye, Vyszygradom. i Buda­
peszt. Stolica Węgier jest 
piękna, a Węgrzy przyjmu­
ją nas bardzo mile ¡ gościn 
nie.
Do zobaczenia po powrocie".
— oto treść karty poczto­
wej, jaką otrzymaliśmy 
ostatnio.

Uczniowie ze „sztygarki" 
przebywać będą na Wę­
grzech przez dwa tygodnie. 
Zostali tam zaproszeni przez 
swoich kolegów ze Szkoły 
Górniczej w Tatabanye.

W lipcu br. 20 uczniów 
tamtejszej szkoły przebywa 
ło na wycieczce w naszym 
kraju. Zwiedzili Kraków, 
Śląsk, Warszawę i przez kil 
ka dni przebywali nad mo­
rzem.

Na pocztówce — fragment 
mostu na Dunaju.

ŚLADAMI XX-LEC1A

MADRE GOSPODYNIE 

w wiekowej wsi

Pierwsza chata w tej miejscowości sta­
nęła prawie 900 lat temu. Ta data pa­
suje Łosień na najstarszą wieś w powie­

cie będzińskim. Gdyby jednak nie nota w 
kronikach — nikt pewnie nie uwierzyłby 
w wiekowe dzieje. Łosień tryska młodością. 
Czymże są dwa dziesiątki lat wobec dziewię­
ciu wieków? A jednak młodość i schludna uro­
da Łośnia jest dziełem nie wiekowej przeszło­
ści. a właśnie ostatnich 20 lat.

Wędrówka śladami 20-lecia 
wiedzie tutaj od nowej szkoły 
poprzez ośrodek zdrowia z 
izbą porodową, nowoczesną 
piekarnię GS-u do niedawno 
otwartego Domu Towarowego 
w przeszklonym pawilonie, 
którego nie powstydziłoby się
większe miasto. Koszt tych in­
westycji — 24 min zł. Jeśli je­
szcze doliczyć to, co mieszkań­
cy wydali na budowę nowych 
domów, stodół i obór (świeże 
tynki świecą w co drugiej za­
grodzie) — wyjdzie, że rachu­
nek za powojenne zmiany w 
Łośniu wynosi przeszło 40 
min zł.

Za inne zmiany, jakie nastą­
piły w Łośniu — rachunku wy­
stawić się nie da. Chociaż?. . 
Oto on: 523 tys. zł Taką war­
tość mają czyny społeczne, 
wykonane tutaj w ciągu ostat­
nich dwóch lat. Nowe drogi, 
remont remizy, budowa 3,5 km 
rurociągu... Oto widome, trwa­
le dowody przekształceń, ja­
kim uległa społeczność wsi, 
sposób myślenia jej mieszkań­
ców, którzy nie wahają się 
przed bezinteresownym wysił­
kiem dla wspólnego dobra. 
Źródeł tych.'przemian trzeba 
szukać przede wszystkim w 
kronikach działalności miej­
scowej organizacji partyjnej...

Ma ona tradycje, sięgające 
czasów wojny. Na liście trzech 
terenowych POP pojawiło się 
ostatnio sto szóste nazwisko. 
Łącznie z tymi, którzy pracu­
ją w przemyśle i uleżą do or­
ganizacji zakładowych — licz­
ba członków ’artii w Łośniu 
sięga 300 osób. Wspólnie z 30- 
osobowym aktywem bezpar­
tyjnym tworzą oni grupę, z 
której wzięła początek olbrzy­
mia większość pożytecznych 
inicjatyw, przeobrażających 
starą wieś. Na zebraniach tu 
się nie milczy. Ludzie przy­
wykli do tego, że właśnie one 
stanowią otwarte forum do

Króliki Jana Szebh

W Zagłębiu jest wielu górni­
ków i hutników, którzy 
wolny od pracy czas spę­

dzają w komórce, doglądając 
swojego małego gospodarstwa. 
Każdy z nich ma swoje hobby, 
przyjemne, ciekawe, pożytecz­
ne. Ostatnio odwiedziliśmy Jana 
Szebla, mieszkańca Grodźca. i 
przeprowadziliśmy z nim rozmo­
wę.

— Hodowlą królików zajmuję 
się już od bardzo dawna, ale do­
piero od trzech lat jestem w 
Zrzeszeniu Katowickiego Związ­
ku Hodowców Drobnego Inwen­

omawania wszystkich zamie­
rzeń, jakie stawia przed sobą 
wieś i wszystkich kłopotów, 
z jakimi się boryka. Protokó­
ły z tych zebrań są ciekawą 
lekturą, dostarczającą bogate­
go materiału z 20-letniej histo­
rii wsi.

Rzecz charakterystyczna: w 
łosieńskiej organizacji prym 
wiodą kobiety. I jak gdzie in­
dziej — co bynajmniej nie jest 
tajemnicą — wiejskie środowi­
sko kobiece często bywa osto­
ją wstecznych wpływów — tak 
w Łośniu i w ogóle w powie­
cie będzińskim sytuacja pod 
tym względem iest całkowicie 
odwrotna. Kobieta, która za­
stępuje tu na gospodarstwie 
zajętego w przemyśle męża — 
bierze niesłychanie czynny 
udział w życiu społecznym. 
Jan Czerwiński, sekretarz Ko­
mitetu Gromadzkiego, mówi:

— Kobiety stanowią prawie 
70 proc, naszej organizacji. 
Każdą ważniejszą akcję zaczy­
nam od omówienia jej w Kole 
Gospodyń i wiem, że zawsze 
mogę liczyć na zrozumienie i 
poparcie.

Mądre łosieńskie gospodynie 
rządzą GS-em i Kółkiem Rol­
niczym. W lot chwytają każdą 
nową inicjatywę, podsuniętą 
na zebraniu partyjnym. Zago­
spodarowały 2 ha gruntu z 
funduszu ziemi — teraz szumi 
tam owies, zobowiązały się, że 
każda z nich obsadzi 1 ar wa­
rzywami, postanowiły zagospo­
darować hektar nieużytków, 
uporządkować plac szkolny w 
Łęce. Dbają o hodowlę. W lo- 
sieńskich oborach i chlewniach 
stoi teraz dziesięć razy zwie­
rząt więcej, niż przed wojną, 
kiedy to zresztą jedynymi 
przedstawicielkami hodowla­
nej fauny na wsi były kozy. 
A skoro już mowa o gospo­
darstwie, to warto jeszcze 
wspomnieć, że podczas gdy w 
r. 1938 z 1 ha wyciskano za- 

tarza — mówi nasz rozmówca. — 
Od tej chwili zajmuję się ho­
dowlą królików systematycznie 
i trochę już „naukowo“. Obec­
nie hoduję tzw. barany francu­
skie, Mam stado podstawowe, 
składające się z trzech samic i 
jednego samca. Już w tym ro­
ku mamy ponad 30 sztuk mło­
dych zwierząt.

— Dlaczego wybrał pan wła­
śnie barany francuskie?

— Z wielu względów. Przede 
wszystkim jest to gatunek zale­
cany przez związek hodowców a 
poza tym barany francuskie są 
odporne na wahania temperatu-
ry, są płodne no i szybko ro­
sna}. Po ośmiu miesiącach zwie­
rzę osiąga wagę około 6 kilo­
gramów. A więc wymarzony ga­
tunek do tzw. hodowli mięsnej. 
Niemałą rolę odgrywa również 
fakt, że nie potrzebują one pasz 
treściwych i wyszukanych po­
traw. Można je karmić lucerną, 
sianem, odpadami warzywniczy­
mi. obierkami, a więc paszą, 
którą dysponuje każdy dom. 
Jeśli się ma ogródek działkowy, 
to z hodowlą tej rasy nie ma 
żadnych kłopotów.

— Jakie korzyści płyną z przy­
należności do związku hodow­
ców?
- Członek związku może uzy­

skać paszę (śrut, ziarno), licen­
cję na hodowlę zarodową i ma 
zabezpieczoną pomoc weteryna­
ryjną. Poza tym może uczestni­
czyć w wystawach, gdzie prze­
żywa przyjemne chwile emocji.

A oto kilka rad dla tych, któ- 

ledwie 1 kwintali chudego żyt­
ka — to obecnie plony wzrosły 
do 16,5 kwintala.

A teraz mała sensacja, któ­
rą specjalnie zachowaliśmy 
na koniec: łosieriskie dzieci 
będą miały... basen pływacki. 
Czy to przypadkiem nie pier­
wsza wiejska pływamia w Za­
głębiu? Buduje się przed szko­
łą. 70 proc, prac wykonane 
zostanie w czynie społecznym. 
Koło Gospodyń zadeklarowa­
ło 250 godzin.

W przyszłym roku o tej po­
rze dzieciaki będą się już chy­
ba pluskać w nowym basenie. 
I niech rodzice Spróbują im 
powiedzieć, że był laki czas, 
kiedy we wsi nie było szkoły, 
buty uważano za luksus, a 
chleb na przednówku za rary­
tas. Nie uwierzą, (ata)

Szansa 

dla 

pracujących

Technikum Zaoczne w So­
snowcu umożliwia pracują­
cym uzyskanie dyplomu: tech­
nika mechanika, technika 
elektryka oraz technika bu­
dowlanego.

Do technikum przyjmowani 
są kandydaci, którzy ukończy­
li 18 rok życia i są zatrudnie­
ni w gałęzi przemysłu odpo­
wiadającej kierunkowi szko­
lenia.

Nauka trwa 5 lat (10 seme­
strów).

Kandydaci posiadający wię­
cej niż 7 klas szkoły podsta­
wowej mogą być przyjmowa­
ni na wyższe semestry.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat Technikum, Sosnowiec, 
ul. Kilińskiego 31, tel. 627-64 w 
dniach: czwartki, piątki i so­
boty w godz. 17—20.

Przy zapisie należy złożyć: 
życiorys, świadectwo urodze­
nia, świadectwa szkolne, za­
świadczenie z zakładu pracy, 
skierowanie z zakładu pracy, 
trzy fotografie, podanie.

Słuchacze Technikum Ża- ’ 
ocznego korzystają z płatnych 
urlopów w czasie trwania eg­
zaminów semestralnych oraz 
50 proc, zniżki kolejowej.

rzy zamierzają założyć hodowlę 
królików.

Zanim zdecydujemy się na ho­
dowlę królików musimy się za­
stanowić czy będziemy mieć 
sporo paszy i czy będziemy mie­
li odpowiednie pomieszczenia.

O paszę jest stosunkowo nie­
trudno. W każdej kuchni są obie 
rzyny ziemniaczane i wiele in­
nych odpadów, którymi można 
karmić króliki. Poza tym ziele­
niny i odpadów z warzyw może 
dostarczyć ogródek działkowy a 
trawy, jak wiadomo, jest wszę­
dzie pod dostatkiem.

Pamiętać należy o tym, że po­
mieszczenie dla królików musi 
być suche. Nie należy ich hodo­
wać w wilgotnej i ciemnej piw­
nicy lub w przewiewnej i zanie­
czyszczonej skrzyni. Co prawda 
króliki nie boją się zimna, ale 
szkodzi im wilgoć, przeciąg i 
słońce. A zatem budować trzeba 
szczelne klatki.

Skoro uporaliśmy się już z 
klatkami trzeba pomyśleć o kró­
likach. Najlepiej jest hodować 
króliki rasowe, gdyż ubijamy tu­
taj „dwa zające“ naraz: mamy 
mięso i futerko. Poza tym króli­
ki rasowe nie są wcale kapry­
śne. O jednym tylko trzeba pa­
miętać: nie hodować kilku ras 
jednocześnie! Najlepiej jest ho­
dować następujące rasy: barany 
francuskie, polskie szynszyle, 
czarny podpalany, angorskie bia­
łe. króliki niebieskie wiedeń­
skie i białe wiedeńskie.

(emel)

WIEŚCI Z KOLONII
Dzieci górników kop. „MI- 

lowice” spędzają lato w 
trzech miejscowościach: w 
Polanicy, Dusznikach i Trze­
bieży nad Zalewem Szczecin 
skim. 275 uczestników pierw­
szego, lipcowego turnusu 
przywiozło do Sosnowca mnó 
stwo barwnych wrażeń i gę­
sto zapisane kroniki kolonij 
ne. Bogata w wydarzenia 
jest zwłaszcza kroniką „kolo 
nistów" z Polanicy. Kierow­
niczka ośrodka jest tam p. 
Kazimiera Wieniewska. peł­
ną inicjatywy nauczycielka 
ze szkoły nr 4 w Sosnowcu. 
Dzieci górników z Milowic 
zyskały sobie wśród polani c- 
kich kuracjuszy ogromną po 
pularność. Zarobiły na nią 
występami artystycznymi w 
muszli koncertowej. Piosen­
ki, tańce i recytacje małych 
sosnowiczan nagrodzone zo­
stały gorącymi oklaskami 
wczasowej publiczności. Po 
dzieciach z Sosnowca zosta­
nie także w Polanicy trwały 
ślad. W czynie społecznym 
przepracowały one 704 godzi 
ny przy zakładaniu zieleń­
ców i skwerów.

RUCH
W NOWYM OŚRODKU

ZMS-owcy z kop. „Sosno­
wiec” z honorem wywiązali 
się ze swego pięknego zobo­
wiązania, podjętego dla ucz­
czenia 20-lecia PRL i IV 
Zjazdu Partii: młodzieżowy 
ośrodek sportowy przy ul. 
Barbary otwarty został do­
kładnie w przewidzianym 
terminie. Obejmuje on bois­
ka do siatkówki, koszykówki 
i piłki ręcznej, skocznię 
wzwyż i w dal oraz 100-me- 
trową bieżnię 4-torową.

Przy budowie ośrodka mło 
dzież kop. „Sosnowiec” prze­
pracowała 4.863 godziny. Na 
nowych boiskach odbyła się 
już spartakiada zakładowa 
oraz kilka meczów pomiędzy 
drużynami poszczególnych 
Domów Górnika. Z obiektu 
może oczywiście korzystać 
młodzież całej dzielnicy.

ZOBOWIĄZANIE — 
TROCHĘ INNE

Tym razem nie chodzi o 
czyn produkcyjny ani społe­
czny. W archiwum Domu 
Górnika przy ul. Czarnej w 
Sosnowcu znajduje się orygi 
nalny dokument — świadec­
two metod wychowawczych, 
stosowanych w DG. Na żąda­
nie kierownictwa napisał go 
pewien bardzo młody i dęli- katuie niú WÍ4C. niesforny mie 
szkaniéc hotelu, który zobo­
wiązał się w ten sposób, że 
będzie przestrzegał hotelo­
wej dyscypliny, skończy z bu 
melanctwem i co miesiąc wy 
śle rodzicom część swego za­
robku. Zobowiązanie podjęte 
zostało w październiku ub. 
roku. Kartką papieru, która 
w widomy sposób przypomi­
nała chłopcu o konieczności 
zmiany postępowania spełni­
ła swoje zadanie. Młody mie 
szkaniec hotelu przystosował 
się do koleżeńskiej społecz­
ności nauczył szanować pra­
cę, pamięta o rodzicach. Nikt 
już nie grozi mu eksmisją z 
hotelu...

NAJMŁODSI
W IZBIE WYTRZEŹWIEŃ
Młodzież do lat 25-ciu sta­

nowi blisko 15 proc, klien­
tów sosnowieckiej Izby Wy­
trzeźwień. Przeważnie są to 
chłopcy w wieku od 17 do 
29 lat, najczęściej pracujący. 
Najmłodszymi klientami w 
tym roku byli dwaj 13- i 14- 
letni — uczniowie jednej z 
czeladzkich szkół podstawo­
wych (charakterystyczne, że 
z Czeladzi pochodził także 
najmłodszy w dziejach Izby 
klient — 8-letni chłopak, o 
którym dosyć szeroko pisaliś 
my 2 lata temu. (Wśród mło­
docianych pijaków na szczęś 
cie rzadko trafiają się recy­
dywiści, którzy zasługiwali­
by na miano alkoholików A 
tych bynajmniej wśród mło­
dzieży nie brak. O trag cz- 
nych przypadkach alkoholiz­
mu u piętnastoletnich, a na­
wet ośmioletnich chłopców 
donosi np. ostatnie „Zwier­
ciadło” — w reportażu z łódź 
kiej Przychodni Przeciwalko 
holowej Reportaż nosi zna­
czący tytuł „Kto im dał wód­
kę”.

UPARTE SITOWIE
Ośrodek wczasów niedziel­

nych w Krzykawce, w czy­
nie społecznym budowany 
przez ZMS-owców kop. „Sos 
nowiec” — wciąż jeszcze nie 
gotowy. Winę ponosi... rze­
ka. która protestując prze­
ciwko urządzeniu w niej ba­
senu kąpielowego — wciąż 
zarasta sitowiem. Na miej­
scu wyrywanego zielska na­
tychmiast bujnie pleni się 
nowe. Brak basenu nie prze­
szkadza jednak w wy poczyń 
ku uczestnikom niedzielnych 
wycieczek dn Krzykawki. Co 
niedziela 4 autokary zawożą 
do malowniczej wsi 400 pra­
cowników kopalni wraz z ro 
dżinami W razie niepogody 
— wczasowicze znajdują 
schronienie w drewnianej 
pawilonowej świetlicy, w 
czynie społecznym wybudo­
wanej przez ZMS-owców.

AKTUALNOŚCI
® W Domu Górnika nr 1 

kop. „Sosnowiec” od dwóch 
tygodni czynna jest kawia­
renka „Ruchu".

© Młodzieżowa załoga od- 
dz.ału II kop. „Milowice” 
rozpoczęła walkę o tytuł Od 
dzialu Pracy Socjalistycznej.
• , Lubniewice, Sienna, 

Wisełka koło Międzyzdrojów 
— to miejscowości, w któ- 
rych spędzają urlopy 
ZMS-owcy z kop. „Milowi. 
ce". (ata)
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Bez słów.

— Moja wybranka nie chze wziąć ślubu w cerkwi...

— Jak ci się podoba jej kapelusz7 
— Nie oglądam kobiet od głowy.

SOBOTA — 8. VIH.
10.00 „Przed nami zakręt" — 

film fabularny prod, radź., do­
zwolony od lat 12. 11.20—17.30 
Przerwa. 17.30 „Aktualności" 
— magazyn Informacyjny. 17.40 
Program tygodnia. 18.00 „Po 
rosyjskie! wielkiej rzece“ — 
progr. z Moskwy. 18.30 „Przed 
nami zakręt" — film fabular­
ny prod, radzieckiej dozw. od 
lat 12. 19.50 „Dobranoc". 80.00 
Dziennik telewizyjny. 20.40 „IV 
Międzynarodowy Festiwal Pio-

Zmierzch owego dnia 
zapadł. jak to zwykle 
bywa w grudniu, szyb­

ko i niepostrzeżenie. Ślepe 
okna górniczych osad, pozba 
wionę światła przez Verdun­
klung. ciemne kontury mu­
rów i bure, jak przysypane 
popiołem płaty pól pokry­
tych śniegiem — wyglądały 
zwyczajnie jak każdego 
dnia. Ną kalendarzach po­
została tylko jedna kartka — 
31 grudnia 1944 roku.

Pustą szosą z Katowic w 
kierunku Murcek i Tych su­
nęły ciemne limuzyny. Ni­
gdzie nie widać było żywej 
istoty. Przycupnięte chałup­
ki tkwiły samotnie wśród 
niewielkich poletek, pobpski 
las znaczył się nieruchomą 
ciemną plamą. Nie można 
było znaleźć nawet śladów 
zwykłych przy takie! okazji 
zjawisk, czy objawów rado­
ści lub wesela. Był to prze­
cież piąty Sylwester obcho­
dzony w czasie krwawej 
wojny. Umęczone narody, 
miliony wiezionych i ciemię 
żonycjj z utęsknieniem wy­
glądały końca gehenny, ja­
kiej nie znały dotąd dzieje 
ludzkości.

Nadzieje narodu polskiego 
w tym dniu kierowały się 
na wschód, gdzie nad Wisła 
i Sanem zastygły zwycięskie 
wojska radzieckie gromiące 
znienawidzonych okupan­
tów.

Jadąee z Katowic aa mocho 
dy zatrzymywały się pod la­
sem. Sprawdzano dokumen­
ty. W migotliwym świetle 
latarek połyskiwały stalowe 
hełmy i podłużne tarcze, za­
wieszone na piersiach żoł­
nierzy hitlerowskiej żandar­
merii. Samochody ruszały 
dalej 1 skręcały z głównej 
drogi zatrzymując się przed 
okazała willa w ogrodzie. Na 
schodach przed drzwiami i 
w obszernej sieni, na której 
ścianach wisialv głowy dzi­
ków i rozłożyste rogi jeleni 

senk! w Sopocie“.-Dzień III — 
Dzień Polski. Reż. Jerzy Gru­
za. As. reż. Elżbieta Klęków. 
Scenogr. Teresa i Janusz Zy- 
gadlewiczowie. Zapowiadają: 
Elżbieta Czyżewska 1 Lucjan 
Kydryński. Orkiestra PR pod 
dyr. Stefana Rachonia. Piosen­
ki polskie w wykonaniu za­
granicznych piosenkarzy. 23.10 
Wiadomości dziennika telewi­
zyjnego.

NIEDZIELA — 9. VIH.
10.00 „Gotowi! — Na start!“ 

— program sportowy dla dzie­
ci. 11.00—16.00 Przerwa. 15.00 
„Niedzielna Biesiada“. 15.45 
„Wyprawy telewizyjnych przy­
jaciół“. 16.15 Program filmo­
wy. 17.05 „Wszystkiego po tro­
chu“ — program rozrywkowy 
(z Katowic). 17.45 „Dziki pies 
Dingo“ — film fabularny prod, 
radzieckiej, dozw. od lat 14. 
19.20 „Chwila wspomnień — 
rok 1947“ — filmowa seria do­
kumentalna — III ode. 19.50 
„Dobranoc“. 20.00 Dziennik te­
lewizyjny. 20.20 Montparnasse 
1919“ — film fabularny prod, 
francuskiej. 22.15 „Sportowa niedziela".

upolowanych przez byłych 
właścicieli willi, magnatów 
węgla i stali, gości witali 
smukli adiutanci w czar­
nych mundurach, spraw iza- 
jąc dyskretnie zaproszenia.

Odkąd Katowice oraz Gór­
ny Śląsk z przyległymi tere­
nami włączono do III Rze­
szy. ziemią tą zarządzał 
wszechwładnie gauleiter 
Bracht 1 on to właśnie wy­
brał sobie na siedzibę nie 
pozorną willę w Giszowcu. 
Strzegł iei bez przerwy 
dniem i nocą specjalnie wy­
brany zastęp ŚS-manów. 
Owego dnia podjęto jednak 
specjalne środki ostrożności. 
W salonie przybyłych witał 
sam gauleiter z małżonka. O 
północy gauleiter Bracht 
wzniósł toast za pomyślność 
wielkich Niemiec.

— Za nasz ..Wschodni 
Wał”! Za niezdobytą twier­
dzę. jaką jest 1 pozostanie 
„Festung Oberschlesien’', 
której nigdy nie dotknie boi 
szewicka stopa!

Gauleiter podniósł wielki, 
kryształowy kielich. Brzęk- 
nęło szkło.

Gdyby — kontynuował 
Bracht po spełnieniu toastu 
— pękł wschodni mur wa­
lecznych armii niemieckich, 
nic nie powstrzymałoby roz­
lania się czerwonych hord, 
nie tylko na ziemiach pol­
skich, lecz i w całej Euro­
pie.

Nastrój w salonie był sen­
ny)! jakiś niewyraźny. Słu­
chano enuncjacji Brachte 
chętnym uchem, a jednocześ 
nie wszyscy bez wyjątku 
myśleli o tym co ich czeka.

— Daleki wydaje się jesz­
cze kres zmagań wojennych. 
Europa płaci bekatomby 
krwi w niezłomnym prze­
świadczeniu, ■ że z tych ofiar 
1 walki narodzi się sprawie­
dliwy pokój 1 na gruzach 
powstałe perspektywa no­
wego życia. Sieg heil I

— Sieg heil! — odpowie­
dzieli obecni.

SOSNOWIEC: „Muza” — 
13—17. 8. Generał, 18—23. 8. 
Zycie prywatne (od 16 lat).

„Zagłębie" — 14. 8. Do 
widzenia do jutra (od 16 
lat), 15 8. Ludzie z pociągu 
(od Ig lat), 16. 8 .Głos z tara 
tego świata (od 16 lat), 17. 
8. Nóż w wodzie (od 16 lat), 
18. 8, Godzina pąsowej róży 
(od 14 lat), 19. 8. Czarne 
skrzydła (od 16 lat), 20 8. 
Matka Joanna od Aniołów 
(od 16 lat).

„Momus” — 13—14. 8. Bal 
lada huzarska (od 12 lat), 
15—16. 8. Sonaty (od 16 lat) 
17—18. 8. Mezalians Cod 12 
lat), 19—20. 8 Kozacy (od 
14 lat).

BĘDZIN: „Nowość” — 14. 
8. Biały niedźwiedź (od 14 
lat), 15. 8. Zezowate szczęś­
cie (od 16 lat), 16. 8. Do wi­
dzenia do jutra (od 16 lat), 
17. 8. Ludzie z pociągu (od 
12 lat), 18. 8. Głos z tamte­
go świata (od 16 lat), 19. 8. 
Nóż w wodzie (od 16 lat), 
20. 8 Godzina pąsowej róży 
(od 14 lat).

„Lotnik * — 12—16. 8.
Wyspa tajemnicza (od 12 
lat), 17—19. 8. Kodyn (od 16 
lat). 20—23. 8 Sportowe ży­
cie (od 16 lat)

CZELADŹ: „Uciecha" — 
13—16, 8. Spotkanie ze szpie 
giem (od 12 lat). 17—20. 8. 
Źródło trzech prawd (od 16 
lat).

DĄBROWĄ GÓRNICZA: 
„Bajka” — 12—16. 8. Spot­
kanie ze szpiegiem (od 12 
lat). 17—20. 8 Syn marno­
trawny (od 16 lat).

„Ars’’ — 14. 8. Młodość 
Chopina (od 12 lat), 15 .8. 
Celuloza (od 14 lat), 16. 8. 
Pod gwiazdą' frygijską (od 
14 lat), 17 8. Biały niedź­
wiedź (od 14 lat), 18. 8. Ze­
zowate szczęście (od 16 lat), 
19. 8. Do widzenia do jutra 
(od 16 lat). 20. 8. Ludzie z 
pociągu (od 12 lat).

ZAWIERCIE: „Stella” — 
12—14. 8 Skapani w ogniu 
(od 12 lat), 15—19. 8. Wojna 
trojańska (od 12 lat). 20— 
21. 8. 16-ta wiosna (od 12 lat).

MYSZKÓW: „Goplana” — 
16 i 18 8. Julio jesteś cza­
rująca (od 16 lat), 19—20. 
8 Daleka jest droga (od 14 
lat).

GRODZIEC: „Polonia” — 
14—16. 8. Krzyk strachu (od 
16 lat), 18—19. 8. Śmierć na­
zywa się Engelchen (od 16 
lat).

WOJKOWICE: „Strażnica’’ 
— 12 i 14. 8. Powiernik pań. 
16—17 8. Rozwodów nie bę­
dzie (od 16 lat), 18—19. 8. 
itrzyk strachu (od 16 lat).

ZĄBKOWICE: „Uciecha” 
— 12—14. 8. Julio jesteś 
czarująca (od 14 lat). 15— 
16. 8. Daleka jest droga (od 
14 lat), 18—19. 8. Uczta wi­
gilijna (od 16 lat), 20—21. 8. 
Pięć dni, pięć nocy (od 12 
lat).

STRZEMIESZYCE: „Paw” 
— 15—16. 8. Jutro na orbitę 
(od 12 lat), 17—19. 8. Trzy 
światy Guliwera (od 12 lat), 
20—22. 8. Zamieć (od 12 lat).

PORĄBKA: „Przodownik” 
— 16 i 18. 8. Marsz żałobny 
(od 16 lat). 19—20, 8. Jutro 
na orbitę (od 12 lat).

OSTROWY GÓRNICZE: 
„Radość” — 13—14. 8. Skra­
dzione plany (od 12 lat), 15 
—16. 8. Jutro na orbitę (od 
12 lat), 20—21. 8. Śmierć 
nazywa się Engelchen (od 
16 lat).

ŁAGISZA: „Marzenie” — 
14—16. 8. Czarny monokl 
(od 16 lat), 17—20. 8. Krze­
siwo (od 10 lat).

Generał dr Boenlcke sie­
dział na staroświeckiej sofie 
w kącie pokoju i nie odzy­
wał się ani słowa. Kiedy 
jednak podeszła do niego pa­
ni Bracht pytając o przy­
szłość odstawił kielich 1 za­
palając papierosa, zaczął u- 
spokajającym tonem.

— Aby dojść do Śląska Ro­
sjanie musieliby pokonać kil 
ka linii naszych umocnień. 
To oczywiście jest głęboka 
tajemnica ale między bolsze- 

JAN AŁSKI

WROTA

wickimi przyczółkami na 
Wiśle, pod Magnuszewem 1 
Sandomierzem, zbudowiiśmy 
potężną zaporą w postaci 
kilku warownych linii o- 
bronnych...

— Bolszewicy ich nie sfor­
sują. nieprawdaż? — upew­
niła siq naiwnie Frau 
Bracht.

— Nie ma o tym mowy! — 
zapewniał generał Boenicke 
— mogę jednak poinformo­
wać panią, że gdyby nawet 
Jakieś drobne oddziały wro­
ga przedarły sie przez te u- 
mcenienia, to wpadną od ra­
zu w następne obszary wa­
rowne i tu zostaną z łatwo­
ścią pobite...

Na wycieczki

7o nic, że urlop się skofV- 
czyl. Pozostają jeszcze 
sobotnio - niedzielne 

weekendy w lasach, nad rze­
kami, jeziorami, z dala od 
miejskiego zgiełku, kurzu i 
spiekoty. Problem odpowied­
niego ubrania jest ważny, bo 
od niego w dużej mierze uza 
leżnione są, humor, samopo­
czucie i podpoczynek na 
weekendzie.

W spodniach przy panują­
cych upałach jest za gorąco i 
niewygodnie, gdyż opinają­
ce, wąziutkie, krępują ru­
chy. Najbardziej praktyczna 
jest płócienna lub lniana suk 
nia, pod którą można od ra­
zu włożyć kostium kąpielo­
wy. Do niej lekkie pantofle 
na płaskim obcasie i chu­
steczka związana w tyła pod 
włosami.

Suknia, którą pokazujemy 
to właśnie jak najbardziej 
odpowiednia, jako strój 
weekendowy. Z jednobarw­
nego lnu lub płótna w kolo­
rze beżowym, zapięta na ca­
łej długości na guziki obciąg­
nięte brązową skórką (można 
na to zużytkować stare ręka­
wiczki), kołnierzyk sportowy, 
bardzo duże nakładane kie­
szenie, w talii pasek' sporto­
wy, lamówka przy pasku 
również ze skóry. Ważne jest 
aby materiał z którego szyje 
się suknię, był niegniotący 
się, łatwy do prania i nie plo 
wiejący; jeżeli będzie on 
spełniać te warunki suknia 
przetrwa kilka sezonów. Ja­
ko strój weekendowy służyć 
może również spódnica, lek­
ko rozszerzana, najlepiej z 
dwoma głębokimi fałdami 
również zapinana na guziki, 
może być wzorzysta lub 
gładka. Do tego bluzeczka z 
tego samego materiału, bez 
rękawków z okrągłym wycię 
ciem pod szyją.

Ira

Frau Bracht odeszła do 
gości a generał Firtz Boenic­
ke w myślach odtwarzał 
znany mu dobrze system 
zapór hitlerowskich na dale­
kich i bliskich przedpolach 
Śląska oraz Zagłębia Dą­
browskiego.

Istotnie bowiem, wykorzy­
stując względną ciszę bojo­
wą na froncie wschodnim, 
laka zapanowała po zakoń­
czeniu późnym latem 1944 
roku wielkiej ofensywy Ar­

mii Radzieckiej. Niemcy in­
tensywnie umacniali tereny 
na zachód od Wisły. Front 
bowiem stał na jej linii w 
odległości niespełna 200 km 
od niecki przemysłowej i w 
każdej chwili groził eksplo­
zją. Zwłaszcza radzieckie 
przyczółki pod Magnusze­
wem, Puławami i Barano­
wem niepokoiły hitlerowskie 
dowództwo.» • •

W początkach stycznia do­
wódca stojącej nad Wisłą 
grupy Armii „A” generał 
Harpe stojąc w drzwiach 
swej kwatery witał niespo­
dziewanego gościa z Berlina, 
przybyłego na wizytację 
niemieckiego frontu na linii

MEDYCYNA NA CO DZIEŃ

Choroby

W kilku odcinkach omówi­
liśmy bardzo pobieżnie, za 
gadnienia dotyczące zatruć 
pokarmowych. Problem ra­
cjonalnego odżywiania jest 
szczególnie ważny w obec­
nych czasach, pełnych ner­
wowego napięcia. Jedną z 
chorób mających związek 
ze stanem nerwowym jest 
choroba wrzodowa. Choroba 
ta jest tak rozpowszechnio­
nym , ci erpieniem, że właści­
wie można ją zaliczyć do 
grupy ćhorób społecznych. 
Nie dotyczy ona wyłącznie 
żoładka lub dwunastnicy — 
dawniej zwano ją wrzodem 
żołądka lub wrzodem dwu­
nastnicy — bowiem powodu 
je ona “zaburzenia w całym 
organizmie.

Jakie są przyczyny tej 
choroby? Należy przypu­
szczać, że jest ich kilka, 
ale pierwszorzędne znacze­
nie przypisuje się czynni­
kom nerwowym i emocjo­
nalnym. Na chorobę wrzo­
dową cierpią przeważnie oso 
by wykonujące nerwową, 
wyczerpującą pracę, odży­
wiające się nieregularnie i 
nieodpowiednio, zaniedbują­
ce sprawy należytego wypo 
czynku. Ujemny wpływ wy 
wiera także nadmierne pa­
lenie tytoniu, nadużywanie 
alkoholu oraz picie dużych 
ilości czarnej kawy. Wszy­
stkie te* czynności wpływa­
ją na nadmierne wydziela­
nie się soku żołądkowego,

PRAWOSKOSNIE W DÓŁ: 
1. Spis, lista, 2. Tytuł zarzą­
dców autonomicznej Chorwa 
cji w XIX w., 4. Spadek po­
zostawiony bez prawnych 
spadkobierców, 5. Szynk, 7. 
Rozbójnik morski, korsarz, 
9. Stolica Afganistanu, 11. 
Pole uprawne, rola, 13. Za­
gadka obrazkowa, 15. Ustęp­
stwo z ceny towaru, 17. Ga­
tunek małpy z Madagaska­
ru, 19. Bruzda, karb. 21. Per 
ski pan, władca; w okresie 
1867—1914 tytuł wicekróla 
Egiptu, 23. Kraj związkowy 
w Austrii, którego stolicą 
jest Innsbruck, 25. Bębenko­
wiec, 27. Nazwa nowego sta­
nu w Indii, 29, Potocznie, 
nos dużych rozmiarów, 31. 
Najazd, najście, 33. Francus­
ki pisarz i filozof, jeden z 
najwybitniejszych przedsta­
wicieli Oświecenia (1713—84), 
34. Miasto w Kieleckiem, 36. 
Rzeka w zachodniej Afryce, 
38. Zapis testamentowy, 40. 
Płyn wytłoczony z gron.

LEWOSKOSNIE W DÓŁ; 
2. Samice krowy, 3. Zabro­

nienie, 5. Naczynie na pły­
ny, 6. Popularna nazwa u- 
rządzenia radiolokacyjnego, 
8. Naciąg, lekarstwo, 10. 
Rosyjski „złoty", 12. Czaso­
mierz, 14. Garnuszek, 16. 
Mechaniczny człowiek, 18. 
Jednostka strumienia świa­
tła, 20. Przyzwyczajenie. 22. 
Republika w środkowo - 
wschodniej Afryce, 24. Prze 
strzeii ziemi, 26, Przymus 
prawny, 28. Święta księga, 
30. Lennicy, hołdownicy, 32. 
Azotan srebra w postaci la­
sek do przypalania ran, no­
wotworów, 33. Szczypce do 
gniecenia orzechów, 35. 
Przysłówek; bardzo, nie­
zmiernie, 37. Stolica brytyj­
skiej Nigerii. 39. W ideali­
stycznej filozofii Hegla — 
rozum absolutny, 41. Ter­
min szachowy (tr. wyrazy; 
Logos, kedyw.).

wrzodowe

który zawiera znaczne ilo­
ści kwasu solnego.

Obserwacje kliniczne wy­
raźnie uwypuklają rolę kwa 
su solnego w powstawaniu 
owrzodzeń. Kwaśny sok żo 
łądkowy działa intensywnie 
na błonę śluzową, W wy­
padku zakłócenia odporno­
ści tkankowej błony śluzo 
wej, żołądek narażony jest 
na powstawanie owrzodzeń. 
Bodźcem do wydzielania 
większych ilość; soku tra­
wiennego przez gruczoły 
jest pokarm. Natomiast gdy 
żołądek bywa pusty (np. w 
czasie snu) wówczas sok tra 
wienny wydziela się w ilo­
ściach minimalnych.
- Inaczej dzieje się u osób 
cierpiących na chorobę wrzo 
dową. U nich wydzielanie 
soku w żołądku trwa także, 
w .nocy i wówczas to, za­
miast' trawienia pokarmu, 
następuje trawienie błony 
śluzowej żołądka. Warto w 
tym miejscu wyjaśnić, że 
kwas solny przy prawidło­
wym wydzielaniu nie jest 
bvnajmniej wrogiem organ! 
zmu. Umożliwia on bowiem 
nie tylko proces trawienia, 
ale pełni również rolę 
ochronną, niszcząc drobno­
ustroje dostające się do żo­
ładka wraz z pokarmem.

O dalszych zagadnieniach 
związanych z chorobą wrzo 
dową, napiszemy w następ­
nym numerze,

(virus)

O tym, że Rosjanie uderzą 
przez Baranów i jak naj­
krótszą drogą będą chcieli 
dojść do Śląska, wiedział 
już od dawna. To wynikało 
przecież samo przez się z 
układu sił i ukształtowania 
linii frontu.

— W Karpatach ich za­
trzymamy bez trudności — 
brnął tymczasem w swych 
wynurzeniach Guderian. — 
Weźcie od Heinriciego 75 
dywizję | przerzućcie ją 
gdzieś tutaj, o np. koło 
Krakowa lub pod Miechów 
do dyspozycji 17 Armii. 
Schulz musi posiadać ja­
kieś odwody.

Generałowie słuchali po­
takując z szacunkiem gło­
wami. Tego samego dnia 
Guderian opuścił Kraków i 
wyjechał na lustrację linii 
frontu, a potem jeszcze po­
śpiesznie obejrzał prace 
przy budowie umocnień. 
Po objeżdzie frontu nad 
Wisłą zameldował się 9 
stycznia 1945 roku w kwa­
terze główne! Hitlera. In­
formacje wywiadu niemiec­
kiego zgodnie zapowiadały 
rychłą ofensywę armii ra­
dzieckiej. a pozycji obron­
nych wojsk niemieckich i 
pospiesznie wykańczanych 
fortyfikacji rzuconych kil­
koma pasam! priez środko­
wą Polskę generał nie cenił 
zbyt wysoko. Hitler jednak 
nie dopuścił jak zwykle do 
rzeczowe! dyskusji odrzuca­
jąc wszelkie sugestie prze­
rzucenia wojsk z frontu za­
chodniego na wschodni.

— Bądźmy dobrej myśli 
— powiedział na zakończe­
nie audiencji. Nasze umoc­
nienia są silne jak nigdy 
przedtem, a duch w armii 
wspaniały i wola walki nie­
ugięta!

Już najbliższe dni miały 
rozwiać jego złudzeń'».

e. d. n.

Ukośnik z herbem

Dąbrowy Górniczej

Termin nadsyłania roz­
wiązań do dnia 13. VIII. 
1964 r. z dopiskiem „Ukoś­
nik z herbem Dąbrowy”.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 
Z HERBEM 
CZELADZI

POZIOMO: Rodzajnik, ro­
leta, grzmot, klin, familia, 
nard, natłok, kolano, eko­
nom, kolarz, awaria, refren, 
rola, pijawka, zdun, statek, 
kaszta, kraszanka.

PIONOWO: Rzep, dramat, 
azalia, negliż, koza, goliat, 
lokata, kandelabr, dworza­
nin, homonim, motorek, at­
leta, reduta, iskra, apasz, 
kokon, stok, ospa.

Redaguje: Z. Kempa 
UWAGA, CZYTELNICY! 
Za prawidłowe rozwiąza­

nie BIAŁEJ KRZYŻÓWKI 
nagrody książkowe drogą lo 
suwania otrzymują: Stanis­
ława Drozd — Sosnowiec 
6, ul. Buczka 1 m. 4; Feliks 
Krawczyk — Sosnowiec, ul. 
Wilcza 2/1; Alicja Gęborek 
— Sosnowiec, ul. 22 Lipca 
54. Książki wysyłamy pocz­
tą.

Etiuda W D. Grigoriewa

Komu mata?
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1. Kd2, Ke6 2. Kc3, Kf5 3. 
Kf3, e4f, 4. Kg3!, Kg5 5. 
e3I, Kf 5 6. Kh4, Kf6 7. Kg4, 
Ke5 8. Kg5 i wygrywają.

W. DOROSZEWSKI

FRASZKI

DEFINICJA
Twierdzą wszyscy poloniści, 

Ci nie od jołopów, 
2e „dziewica to satyra 
Na leniwych chłopów".

O SOSNOWIECKIEJ 
FONTANNIE

Niezbadane rzeźb pomysły, 
Nie wiem czy je zgłębią: 
Na strumieniach wód

zawisły 
Ciążarne gołębię.

★ Monterów samochodowych, * ślusarzy 
★ kowala ★ absolwentów szkół zawodo­
wych ★ kierowców, również kobiety z III 
kat. prawa jazdy na taksówki bagażowe 
zatrudni

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO TAKSÖWKOWE 

Katowice, ul. Powstańców 44.
Informacji udziela sekcja kadr pod wzw 

adresem. 126kr

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW i KANALIZACJI 

w SOSNOWCU

zatrudni natychmiast

1 PRACOWNIKA — na stanowisku 
starszego mistrza wodociągowego.
Wymagane wykształcenie średnie 
techniczne i 3 lata praktyki lub dy­
plom mistrzowski.

Warunki pracy i płacy do omówienia 
w dziale kadr przedsiębiorstwa.

127 kr

Spojrzenie 

kinomana

Reżyser Jan Batory po­
nownie sięgnął po tematyką 
sensacyjną w oparciu o sce­
nariusz napisany przez Jana 
Litana według jego pomieści 
pod tytułem „Pożegnanie ze 
szpiegom". W filmie tytuł 
ten został zmieniony na 
„Spotkanie ze szpiegiem" 
Tematyka jest jak najbar­
dziej współczesna, odnoszą­
ca sie do walki jaką nasze 
organa służby bezpieczeń­
stwa toczą z przybywającymi 
do kraju nielegalną drogą 
agentami obcych wywiadów.

Filmowi zapewniono■ dosko 
nałą obsadą. Główne role 
kreują: Beata Tyszkiewicz, 
Katarzyna Laniewska, Igna­
cy Machowski, Stanisław Mi­
kulski. Tego ostatniego pa­
miętamy z doskonalej gry w 
„Skąpani w ogniu".

Film ukazuje, że szanse 
powodzenia misji szpiegow­
skich, są ..przy współczesnej 
technice znikome a konsek­
wencje nie wymagają dodat­
kowych wyjaśnień. Zachą ca- 
my do obejrzenia, gdyż 
„Spotkanie ze szpiegiem“ 
gwarantuje dwie godziny do­
brej rozrywki.

OGŁOSZENIA

drobne

Zenobiusz Przeźdzlecki zgu­
bił kartę wypłat wydaną przez 
kop. „Sosnowiec“. 33666g
Tadeusz Sękata zgubił legity­
macje vbł ezo i ecz en iówa 1 kar­tę wypłat wydane przez kop. 
„Mortimer-Porąbka". 33667g
Irena Fidera zgubiła legityma­
cję ubezpieczeniowa wydaną 
przez Zakłady Graficzne w 
Sosnowcu. 33668g
Krystyna Plebanek zgubiła le­
gitymacje szkolna wydaną 
przez Liceum Ogólnokształcące 
nr 1 w Sosnowcu. 33669g
Edward Jędryczko zgubił legi­
tymację ubezpieczeniowa wy­
daną przez hutę „Będzin“ w 
Będzinie. 33670g
Jan Kolt ogłasza kradzież kar­
ty wypłat nr 5626 wydanej 
przez kop. „Sosnowiec“. 33671g
Za długi męża Jerzego Hara- 
tmrdy nie odpowiadam- Żona 
Zofia Haraburda, Sosnow* 1 * * 4 ec. 
Dekerta 1. 33672g

Wisły. Był to sam szef szta­
bu hitlerowskich wojsk lą­
dowych — generał Gude­
rian Po śniadaniu udał się 
z gospodarzem do pokoju 
sztabowego, gdzie znajdowa­
ły się szczegółowe mapy. 
Tam przez dłuższą chwilę 
studiował w milczeniu sze­
reg kolorowych znaków, Ja­
kie pokrywały karty szta- 
bówek. Harpe j jego szef 
sztabu gen. von Xylander 
uczestniczyli w konferencji 
stojąc za Guderianem.

— No więc — odezwał się 
wreszcie szef sztabu gene­
ralnego wojsk lądowych — 
gdzie wy właściwie macie 
swoje odwody?

Harpe odchrząknął:
— Przed Jędrzejowem, 

gdzieś koło Chmielnika ma­
my w odwodzie 24 Korpus 
Pancerny, który ewentual­
nie wejdzie do walki z 
chwilą, gdy bolszewicy ru­
szą z przyczółka koło Bara­
nowa. W jego składzie są 
dwie dywizje pancerne, jed 
na dywizja grenadierów 1 
jedna grupa bojowa. Dowo­
dzi generał Nehring.

— A na odcinku 17 Ar­
mii? — spytał Guderian.

— Mamy pod Bochnią jed 
ną dywizję piechoty — od­
powiedział tym razem von 
Xylander.

I znów zapadła cisza. Gu­
derian lustrował teraz ko­
lejno poszczególne odcinki 
obronne, zatrzymując się 
głównie na jednostkach 4 
Armii Pancernej.

— Jeżeli pójdzie sowiecka 
ofensywa, to tylko tędy — 
zawyrokował, wskazując na 
przyczółek pod Baranowem. 
Będą chcieli przerwać front 
pana genera’a w tym miej­
scu. Pojedziemy jeszcze do
4 Armii Pancernej i poroz­
mawiamy z Graeserem.

Von Xylander słuchał wy 
nurzeń szefa sztabu wyraź­
nie zawiedziony. Guderian 
nie powiedział nie nowego.

Zb-gniew Orkisz zgub1! książe­
czkę węglową nr 10269 wydaną 
przez, kop. „Nlwka - Modrze- 
jów". 33673g
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Piątko z plusem

A więc PUCHAR ROKU AMERYKAŃSKIEJ INTER- 
LIGI jest już w rękach piłkarzy Zagłębia. Sosno- 
wiczanie zdobyli go w równie efektownym stylu co 

tytuł mistrza grupy II. Cztery punkty wywalczone w 
dwóch meczach finałowych i pięć strzelonych bramek 
przy czystym koncie strat — oto bilans zmagań z Wer- 
derem. Trzeba przyznać, że trudno o lepszy dowód ogrom­
nych możliwości i wspanialej formy. Chłopcy Wieczor­
ka nie pozostawili żadnych złudzeń co do tego, kto z duetu 
mistrzów grupowych jest lepszy.

Swoją drogą, obawialiśmy się trochę pojedynków z je­
denastką Bremy. Nie tylko dlatego, że butny trener pił­
karzy NRF przepowiadał łatwy sukces swojej drużyny. 
Znacznie bardziej niepokoiły nas inne okoliczności. Oto 
sosnowiczanie stawali do rozstrzygających prób bez ja­
kiegokolwiek odpoczynku, podczas gdy Niemcy mieli 
wystarczająco dużo czasu na regenerację sil, utraconych 
w rozgrywkach grupowych, wyleczenie kontuzji i doszli­
fowanie formy. Zagłębie nie mogło sobie pozwolić na ni:. 
Musíalo stawić czoła, czując w kościach sześć trudnych, 
twardych pojedynków i w dodatku z różnego rodzaju do­
legliwościami, które dały o sobie znać w wyniku bez­
pardonowej gry ze strony przeciwników. Na boisku oka­
zało się wszakże, iż względy tę, które wyraźnie faw >- 
ryzowały zespól z Bremy, nie stanowiły dla Zagłębia 
większej przeszkody. Lepsze kwalifikacje zawodników 
Sosnowca wzięły zdecydowanie górę. Nie pomogły na­
wet brutalne faule, do jakich uciekali się zawodnicy Wer- 
deru. Niemcy nie uniknęli klęski, musieli uznać wyższość 
ulubieńców Zagłębia, bo ci ostatni demonstrowali abso- 

futbol, oparty na bogatszych umiejętnościach 
dojrzalszej taktyce, lepszym zrozumieniu

Igry zespołowej.
Nie ulega wątpliwości, że rozgromienie Werdera było 

najmilszym prezentem o jaki mogli się postarać dla 
swoich sympatyków piłkarze Sosnowca. Już bowiem 
różni pseudoznawcy piłkarstwa zaczynali pomniejszać 
wartość poprzednich sukcesów Zagłębia i lansować teo­
rię z której wynikało, że sosnowiczanie nie zaszliby tak 
wysoko, gdyby znaleźli się w grupie I, wspólnie z repre- . 
zentantami Anglii, Szkocji, Włoch i Brazylii. Tymczasem 
nasi chłopcy deklasując Werdera, który w cuglach wy­
walczył prymat w rzekomo silniejszej grupie udowodnili, 
że równie dobrze daliby sobie radę w głośniejszym oto­
czeni u. Równocześnie zresztą dokonali czegoś więcej. A 
więc butnemu przeciwnikowi, który składał buńczuczne i 
zapewnienia, iż zwycięży bez większego wysiłku, udzielili 
poglądowej lekcji, że nie należy mówić „hop", dopóki 
nie przeskoczy się przeszkody.

Poza tym udowodnili wszystkim, że zwycięstwa w roz- - 
grywkach grupowych nie były dziełem przypadku, a mia­
ły silne podstawy. Kwalifikując się do ostatecznego finału 
z Duklą nasi piłkarze, pobili zeszłoroczny wyczyn zabr- 
skiego Górnika i jeszcze bardziej umocnili wysoką pozycję 
polskiej piłki w Stanach Zjednoczonych. Wreszcie otwo- , 
rzyli sobie przebojem drogę na największe stadiony świa­
ta. W ciągu kilku tygodni Zagłębie przestało być nie- 1 
znaną szerszej arenie międzynarodowej drużyną, a wy- 
rosło na sławny team, który pragną oglądać w wielu 

1 krajach. O tym, że tak jest naprawdę świadczą zapro­
szenia, jakie już napłynęły do hotelu „Coóydon" na ręce 
kierownictwa Zagłębia z Brazylii i Grecji. Jest więcej 
niż pewne, że po powrocie bohaterów interligi do Sosnow­

ca ofert tych będzie jeszcze więcej.

I właśnie ten błyskawiczny, bezprzykładny awans na 
arenie międzynarodowej stanowi największe osiągnięcie 
wyprawy Zagłębia za ocean. Ewentualny, ujemny bilans . 
bojów z Duklą niczego nie zmieni. Zagłębie już i tak 
przekroczyło plan, jaki sobie nakreśliło.

PIĄTKA Z PLUSEM — to chyba jedyna, właściwa oce- , 
na za dotychczasowe występy. (St. W.)

(lutnie lepszy 
technicznych.

Czesław Uznański pisze

„Wygrywamy wszystkie mecze. Drużyna gra bardzo 
dobrze, ambitnie, szybko i skutecznie. Jesteśmy nadal 
wszędzie serdecznie przyjmowani, szczególnie przez 
rodaków. Moc pozdrowień dla sympatyków naszej dru­
żyny, znajomych i rodzin. Cz. Uznański’’.

CNKAGO -

miiniiiiininniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiniimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiHiiłuiHiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiHmiiiiHimiiiii

Nasza sylwetka

Jego największe hobby

piłka

0 Mariana Leśniaka nietrud­
no jest się dopytać w dziel­
nicy Marchlewskiego w So­

snowcu. Zna go tu każdy, kto 
interesuje się sportem piłkar­
skim. Jeszcze przed okupacją hi­
tlerowską był jednym z najlep­
szych piłkarzy ówczesnego „Świ­
tu". Przybył tu z dzikiej drużyny 
„Słowik", która na łące przy uli­
cy Staropogońsklej, odbywała 
zmagania mistrzowskie, na bo­
saka rzecz jasna, z „Sobieskim", 
„ Batorym", „Robotnikiem1! 1
„Budrysem".

Marian popasał na ścieżkach 
polnych swoją kozę, a przy oka­
zji kopal piłkę w „Słowiku". 
Mecz grano do 12 bramek. Bywało 
i tak, że któraś z drużyn wygrała 
do południa 6, więc Marian przy­
chodził po południu, żeby dokoń­
czyć mecz; przeciągało się to nie­
kiedy do zachodu słońca.

Właśnie w czasie tych zagrywek 
któryś z piłkarzy „Świtu" do­
strzegł talent Mariana 1 zachęcił 
go do wstąpienia do klubu. Grał 
Więc Leśniak w A-klasowym ze­
spole z takimi potęgami jak 
,,Victoria" czy CKS. W 1933 roku 
„świt" połączył się z TKS So­
snowiec. Marian przeniósł się 
wówczas do „Brynicy" Czeladź 
6 tam występował na 
skrzydle aż do września 1939 r.

Koszmarne dni okupacji nie po­
wstrzymały Mariana 1 jego kole­
gów od uprawiania sportu. W 
fabryce Czechowskiego, którą 
przejmuje hitlerowski kapitalista 
Vosvlnkel, Leśniak organizuje 
drużynę, która przyjmuje nazwi­
sko Niemca 1 pod tym szyldem 
rozgrywa spotkania z drużynami 
angielskich 1 holenderskich nie­
wolników, a także z polskimi klu­
bami Istniejącymi przy Elektrow­

lewym

„WIADOMOŚCI ZAGŁĘBIA" — tygodnik ukazujący się w każdy piątek. Redaguje kole­
gium. ADRES REDAKCJI: Sosnowiec. Al. Zwycięstwa 8-a. Telefony: naczelny redaktor - 
632-12, sekretarz redakcji - 611-17; publicyści - 631-32. WYDAWCA: Śląskie Wydawnictwo 
RSW „Praia“ Katowice, ul. Młyńska 1. DRUKARNIA: Zakłady Graficzne RSW „Prasa“ 
Katowice, Opolska 22. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają 
placówki „Ruchu" i Poczty. Materiałów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Za treść 
ogłoszeń nie odpowiadamy. Nakład: 18.343 egz. B-6

ni w Będzinie, przy kopalni „Pia­
ski" i przy „Galwasie".

Dzisiejszemu czytelnikowi trud­
no zgodzić się może z tym, że mi­
mo okupacji, polskie kluby w 
Sosnowcu rozwijały swoją dzia­
łalność. Otóż było to możliwe 
dlatego, że obaj niemieccy kapi­
taliści byli wielkimi entuzjastami 
pliki nożnej 1 chętnie widzieli w 
swoich zakładach pracowników — 
piłkarzy.

A klub Leśniaka skupiał w 
swoich szeregach najlepszych za­
wodników, którzy po wyzwole­
niu stanowili trzon RKU, a póź­
niej „Stali" - poprzedniczki dzi­
siejszego „Zagłębia". Stąd właś­
nie wywodzą się tacy jak Strze­
miński, Wiśniewski, Pietranek, 
bracia Siechowie, Dudek 1 inni.

W tym samym czasie istniał w 
Sosnowcu niewielki klub piłkar­
ski Stadtsportverein „Sosnowltz". 
W jedną z niedziel 1943 roku miał 
się odbyć na boisku w Sosnowcu 
pojedynek „Sosnowitżu" z nie­
miecką drużyną „Auschwitz". Kie 
rownictwo sosnowieckiego klubu 
zorientowało się, że na mecz nikt 
nie pojedzle poza mieszkającymi 
w mieście hitlerowcami i zapro­
ponowało obu polskim drużynom 
„Vosvinkelowi“ 1 „Galwasowi" 
rozegranie przedmeezu.

Na boisko przybyło wówczas po 
nad 5 tysięcy polskiej publiczno­
ści. Leśniak wraz z innymi człon­
kami zarządu — Marianem Imle- 
lą i Włodzimierzem Dudkiem, u- 
brali swoich chłopców na ten mecz 
w kostiumy biało-czerwone, a 
gdy skończył się przedmecz, Po­
lacy opuścili gremialnie stadion. 
Niemieckie kluby grały więc tyl­
ko wobec nielicznej garstki zwo­
lenników Hitlera. Visvlnkel był 
wściekły i nazwał ten incydent 
prowokacją. Zaraz na drugi dzień 
przeprowadził w zakładzie enei^ 
giczne śledztwo.

Marian Leśniak 1 Włodzimierz 
Dudek musieli się przez jakiś 
czas ukrywać.

Po wyzwoleniu, Leśniak był 
jednym z organizatorów RKU. w 
którym grał na łączniku. Później

innii«*

za oceanem
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oczeku- Premierowe mecze III ligi

sypnęły

zdo-

Zagłębie
(1:0)

specjal- 
opraco-

g wiz ri­
spo tka- 
rozegra 
Piaski*VICTORIA — GÓRNIK 

SOSNOWIEC 4:0

ale na słowa 
przede 
' Wo-

Sosnowiec godnie powito 

bohaterów wielkiej przygody

Sosnowiec przygotowuje 
się do serdecznego powita­
nia powracających z USA 
piłkarzy GKS „Zagłębie". 
Nie ustalono jeszcze termi­
nu przyjazdu ponieważ nie 
wiadomo, czy ekipa wy jo­
dzie do kraju na drugi 
dzień po rewanżowym po­
jedynku z Duklą. Istnieje 
poza tym możliwość . trze­
ciego spotkania. Gdyby jed 
nak wszystko poszło zgod­
nie z planem tzn., gdyby 
Zagłębie lub Dukla wyszły 
z obu meczów zwycięsko, 
przewiduje się powrót na­
szych piłkarzy w środę 12 
lub czwartek 13 sierpnia, 
około godziny 17.

na ustach

wszystkich

kibiców

prezent dla 
PRL. Oby 
w pierwszej
spawacz:

Niebywała radość ogarnęła 
mieszkańców Zagłębia, po dru­
gim zwycięstwie nad buńczunym 
Werderem z Bremy, Doszło do te 
go, że kibice nie pytali nas w 
rozmowach telefonicznych o to 
jak wyszło Zagłębie, ale ile Za­
głębie strzeliło bramek... Przy­
zwyczaili się więc ludzie do suk­
cesów. Aby odzwierciedlić nastro­
je zwolenników piłki nożnej u- 
daliśmy się do niektórych z proś­
bą o wypowiedzi

Oto one:
Edward Marszałek, sekr. KM 

PZPR: — Piłkarze Zagłębia spra­
wili nam przyjemną niespodzian­
kę. Cieszymy się z ich sukcesów. 
Są one także wynikiem troski 
naszych władz o rozwój urzą­
dzeń sportowych. Wierzymy, że 
Zagłębie, zahartowane w trudnej 
batalii w amerykańskiej inter- 
lidze będzie odnosić także suk­
cesy w kraju, w rozgrywkach li­
gowych.

Mgr Marian Wysocki, zast. 
przew. PM RN: — Sukces ogrom­
ny. Najpiękniejszy 
miasta na XX-lecie 
tak znakomicie grali 
lidze 1

Czesław Zemnica,
Zwycięstwo Zagłębia jest dla mnie 
jednym z najpiękniejszych wyda­
rzeń w życiu. Od 35 lat chodzę 
na wszystkie spotkania Zagłębia. 
Tak, tak! Zagłębie to przecież w 
prostej linii dawniejsza Victoria 
i dlatego uważam je za moją dru 
żyn't. Wspaniali chłopcy!

Elżbieta Kotlicka, PMRN: — 
Należę do tych kobiet, które ser­
cem towarzyszą wszystkim spot­
kaniom Zagłębia. Każdą wiado­
mość zza oceanu przeżywam z 
największą radością. Teraz dopie­
ro wiem, co to są łzy szczęścia.

Mgr Mrozik, prez. Sądu Okrę.: 
Zagięble dokonało tego, co nie 
zawsze udawało się reprezentacji 
narodowej. To już nie tylko my 
w Sosnowcu, ale każdy Polak ma 
się z czego cieszyć. Teraz już 
chyba nikt nie wątpi w umiejęt­
ności naszych piłkarzy, zgotowali 
swojemu miastu piękny upomi­
nek na jubileusz XX-lecia.

Róża Torko, MZBM: — Ach, 
proszę pana! To może zrozumieć 
tylko zakochany kibic. A ja właś­
nie nim jestem. Wysłałam do 
Nowego Jorku telegram z pozdro 
wieniami dla chłopców, ale mi 
go zwrócili, bo w nawale uczuć 
zapomniałam podać nazwę hote­
lu...

Mieczysław Wroński, kierowca: 
— Nie wiem jak to nazwać. Spisali 
się świetnie. Niech żyją!

jest od tej chwili od- 
reszty swojej drużynie, 

tym roku święciła 
do kia 
go pa- 
sekcję

Marian

był gospodarzem „Stali" i ser­
decznym opiekunem młodych pił­
karzy. Następnie przy Sosnowiec­
kiej Odlewni Staliwa założył klub 
piłkarski „Górnik", który na 
jednym z zebrań przyjął nazwę 
„Czarni".

Leśniak 
dany bez 
która w 
triumf, zdobywając awans 
sy A. Ale nie tylko futbol 
sjonuje. Założył także 
pingpongową i siatkówki.

Za ofiarną działalność 
Leśniak uzyskał kilka odznaczeń, 
m. In. Zloty i Brązowy Krzyż Za­
sługi, Złotą Odznakę Górniczą, 
odznakę 50-lecia ZPPN i inne. W 
roku 1947 jako kierownik ekipy 
piłkarskiej CRZZM, która na mi­
strzostwach klubów związkowych 
w Świdnicy . zdobyła III miejsce, 
Leśniak otrzymał od Centralnej 
Rady Zw. Zaw. Metalowców spe­
cjalny dyplom uznania. Dyplo­
mów ma zresztą dużo więcej.

Życzymy temu wytrawnemu 
działaczowi dalszych osiągnięć 1 
długich lat życia. (PP)

tych

DYREKCJA MPWK W SOSNOWCU

przez zakłady pracy realizacji zaleceń Prezydium WRN w Katowicach 
budowy własnych ujęć. Również nie jest przestrzegane rozporządzenie

doty- 
mini-
urzą-

 . wody
jej do wysoko położonych punktów czerpania, wlaścl-

Victoria-Warta 7:2 (3:1)

nie widowni. Piłkarze Zawier­
cia mieli szereg okazji już w 
pierwszej części meczu do zdo­
bycia bramek, ale marnowali je 
w śmieszny wręcz sposób.

Ponad 5 tysięcy widzów z 
entuzjazmem przyjęło w Ja­
worznie bezapelacyjne zwycię­
stwo swoich ulubieńców. Właści­
wie Victoria odbyła ten rewan­
żowy pojedynek w szlifach dru- 
goligowców i jej supremacja 
nad pozostałymi partnerami II 
grupy nie ulegała żadnej wątpli­
wości.

Zastanawiać natomiast musía­
la rażąca nieporadność napastni­
ków Warty, która za otwartą i 
czystą grę zdobyła sobie uzna-

Społeczeństwo Sosnowca 
z niecierpliwością 
je pupilów.

Powołany został 
ny komitet, który
wał program powitania zes 
polu. A oto najważniejsze 
założenia: Do Warszawy 
uda się 30 osobowy poczet 
sztandarowy o barwach 
klubu oraz trzech członków 
Zarządu. Uroczyste powita 
nie nastąpi na lotnisku. 
Piłkarzy przywiezie auto­
kar, udekorowany transpa­
rentami i odpowiednimi 
hasłami. Z Częstochowy 
poprawadzi autokar 16 oso 
bowy zespół motocyklis­
tów. Na całej trasie Czę­
stochowa — Sosnowiec 
utrzymywana będzie łącz­
ność za pośrednictwem 
krótkofalówek.

Właściwe powitanie od­
będzie się w amfiteatrze 
parku sieleckiego. Będą 
przemówienia, dużo kwia­
tów a także bogata część 
artystyczna, która poprze­
dzi przyjazd piłkarzy. Dla 
kibiców przygotowano 4 ty 
siące chorągiewek i propor 
czyków o barwach klubo­
wych.

Spodziewana jest obec­
ność kilkunastu tysięcy 
uczestników spotkania. Po­
nieważ obejście amfiteatru 
nie jest jeszcze całkowicie 
ukończone a sam amfiteatr 
nie pomieści tyle osób, pu­
bliczność proszona jest o 
nie zajmowanie miejsc na 
terenach obsianych trawą 
i kwiatami, które mogłyby 
ulec zniszczeniu. (P)
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Co mówią żony ?

Ostatnio odwiedziliśmy rodzi­
ny naszych bohaterów. Panią 
Marię Galeczkową zastaliśmy 
zajętą zabawianiem córeczki 
Bożenki.

— Tak, jak wszyscy w So­
snowcu cieszę się ogromnie. O- 
trzymałam karty od męża z N. 
Jorku i Chicago, ale chciala- 
bym go zobaczyć jak najprę­
dzej w domu. Obie z córeczką 
bardzo tęsknimy. Przed wy­
jazdem nie spodziewałam się

Coś tu

nie grał

Po raz pierwszy boisko piłki 
nożnej w Ząbkowicach ogrodzo­
no przed dziesięciu laty. Rychło 
jednak ktoś doszedł do wniosku, 
że płot drewniany nie odpowia­
da Ząbkowicom z jakichś tam 
względów. Postanowiono więc 
zlikwidować ogrodzenie drew­
niane a na to miejsce dać beto­
nowe. Ze starym uporano się 
szybko, bo zaledwie w przeciągu 
jednego roku. Przez następne 
trzy lata przy olbrzymim nakła­
dzie finansowym cały teren boi­
ska i kawał lasu ogrodzono par­
kanem betonowym jak fabrykę 
o specjalnym przeznaczaniu. Zda 
wało się już, że ogrodzenie to 
będzie trwało wiecznie. Było so­
lidne, nawet mysz nie przedo­
stałaby się bez biletu. Co praw­
da, rozgrywek sportowych w 
Ząbkowicach z każdym rokiem 
jest mniej i na coraz to mier­
niej szym poziomie, ale co to ma 
do rzeczy? Ogrodzenie musi być 
i basta! I było. Ale nie długo, bo 
oto w ub. roku postanowiono - 
całe to żelbetonowe ogrodzenie 
zlikwidować. Po co? Dlaczego?
Ba — żeby to kto wiedział!

Jedni mówią, że ze względów 
estetycznych, inni złośliwi, że 
trzeba ludziom dać zajęcie, jesz­
cze inni — żeby było śmieszniej. 
I komu tu wierzyć? A trzeba 
wierzyć, bo rozbierają. Będzie 
się grodzić po raz trzeci. Fundu­
sze się znajdą. Muszą się zna­
leźć! Od czegóż są zakłady pra­
cy. czyny społeczne itp? A że 
koszta duże? A kogoż to obcho­
dzi? Przecież nie tych, którzy 
wydają w tym względzie polece­
nia, z ich kieszeni to nie idzie, 
za to płaci społeczeństwo. Niech 
płaci! Boisko musi być ogrodzo­
ne i basta! A że nie ma szatni 
i umywalni dla sportowców? To 
fraszka — niech się chodzą myć 
do rzeki lub pod studnię. Że nie 
ma ubikacji? To głupstwo — jest 
las.

Coś tu nie gra panowie, spor­
towcy. Coś tu nie gra! (S.)

Mimo lepszej i bardziej doj­
rzalej gry Victorii, Warta nie za­
służyła na tak wysoką porażkę. 
W Jaworznie piłkarze zakończy­
li zmagania eliminacyjne. Dru­
ga liga pozostała nadal w sfe­
rze ich marzeń, ale niepowodze­
niami nie należy się zbytnio 
przejmować. Wartę stać na zdo­
bycie w nowym sezonie powtór­
nie mistrzostwa swej grupy. 
Tymczasem trzeba się przygoto­
wać do rozgrywek rundy jesien­
nej w III lidze. Okazję do zdo­
bycia punktów Warta będzie 
miała już w sobotę, kiedy to 
gościć będzie Kolejarza Sosno­
wiec, który w ubiegłą sobotą 
uległ na własnym boisku często­
chowskiej Skrze 1:5.

W ubiegłą sobotę drużyny 
trzeciego frontu roz­
poczęły mistrzowskie 

rozgrywki rundy jesiennej 
1964/65. Do premiery sezonu 
nie przystąpiły zespoły GKS 
Polonii, GKS Zagłębie II i 
Warta Zawiercie. Spotkania 
tych drużyn zostały przełożo­
ne na inne terminy.

Sobotnie pojedynki stały 
na przeciętnym poziomie i w 
większości wykazywały je­
szcze formę wakacyjną wielu 
piłkarzy. Ogólnie należy 
stwierdzić, że kluby nie przy­
gotowały się odpowiednio do 
czekających je ciężkich bo­
jów. Nie dopisała również po­
goda, 
wpływ 
krótkie

co miało niemały 
na frekwencję. A oto 
relacje z boisk:

RKS 
SIEMIANOWICZANKA 0:1 (0:0)

Do 70 minuty utrzymał sie 
wynik bezbramkowy. Bramkarz 
Zagłębia Gawlik zlikwidował 
w tym czasie wiele niebezpiecz 
nych sytuacji. Jedyna bramka 
dla gości padła w drugiej po­
łowie spotkania.

Po utracie bramki gospoda­
rze zwolnili tempo i wówczas 

takich sukcesów i tym więk­
sza jest moja radość. Cieszę 
się także, że mój mąż ma w 
tych sukcesach niemały udział.

Jesteśmy w mieszkaniu pań­
stwa Śpiewaków. Pani Maria 
z dumą pokazuje piękny pro­
porczyk z napisem „Roma” — 
upominek dla jej męża od dru­
żyny włoskiej z pamiętnego po­
jedynku sparringowego repre­
zentacji olimpijskiej. Jest ta­
kich proporczyków więcej, mię 
dzy innymi z Grecji i Turcji, 
gdzie Włodek bronił polskich 
barw.

Mąż pamięta o mnie. Otrzy­
małam 5 listów Pierwszy nad­
szedł z Amsterdamu, Myślę, że 
Włodek przeżywa tak samo 
sukcesy swojej drużyny jak ja 
i wszyscy zwolennicy Zagłębia.

Pani Piecykowa mówi:
— Tak. jak wszystkie prawie 

żony piłkarzy wybieram się 
na przywitanie męża do stoli­
cy. Zabieramy ze soba kwiaty. 
Czytam w „Wiadomościach” i 
„Sporcie” każde słówko o na­
szych chłopcach.

Pani Machnikowa wybierała 
się do miasta i została zasko­
czona moją wizytą.

— Bardzo się cieszę. „Wia­
domości” są moim nieodłącz­
nym przyjacielem. Mój mąż nie 
lubi pisać listów i dlatego mo­
że otrzymałam tylko jeden 
list z Amsterdamu... Czy mar­
twię się o zdrowie męża? Na­
turalnie. Ale chyba ta kontu­
zja nie jest taka groźna. Je­
stem zadowolona z tego, że Jó­
zek bronił bramki i to z du­
żym powodzeniem. 

Notował: P. Piotrowski
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WŁAŚCICIELE DOMOW 

ADMINISTRATORZY, 

KOMITETY BLOKOWE, 

PRZEDSIĘBIORSTWA, INSTYTUCJE 

ORAZ MIESZKAŃCY SOSNOWCA!

Miejskie PrzeMtoslwo Wodociągów i Koimlizocii

PRZYPOMINA i APELUJE

przewagę zyskała Siemianowi- 
czanka. Obok Gawlika na wy­
różnienie zasłużyła obrona i 
Kiląnowski. W Siemianowi- 
czance dobrze zegrała cała li­
nia napadu.

W sobotę Zagłębie wyjeżdża 
do Skry; Siermanowiczanka 
gości o siebie CKS Czeladź,

Ponieważ I drużyna 
przebywała jeszcze w 

Górnika 
Bułgarii.

„ZAGŁĘBIE” D6

GÓRNIK PIASKI — 
ZAGŁF,BIANKA 1:0 (0:0)

kierownictwo zdecydowało ,się 
wysłać do Częstochowy zespół 
juniorów, grających w okręgo­
wej lidze, w dodatku bez Wró­
bla, Wyrwała i Makucha.

W tych warunkach Victoria 
miała ułatwione zadanie. Ju­
niorzy Górnika zagrali nadspo­
dziewanie dobrze i stawiali 
gospodarzom zacięty obór mi­
mo. że Victoria wystąpiła z 

Ciężarowcy 

Górnika

w natarciu

na rekordy

Miłośników sportu ciężkiego w 
Sosnowcu czeka nie lada atrakcja. 
Górnik bowiem organizuje 1'7 
września wielki turniej w podno­
szeniu .1 rwaniu ciężarów. Wystą­
pią z nim zespoły ciężarowców 
AZS Częstochowa. LZS Zawiercie 
i zespól gospodarzy.

Górnik rozpoczął już intensyw­
ne treningi zawodników. 

aby w okresie lata w warunkach szczytowego zapotrzebowania na wodę, docenić braki i deficyt, jaki wy­
stępuje w gospodarce wodnej Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego, do którego zaliczany jest również 
Sosnowiec.

To czy będziemy posiadać pełne zaopatrzenie w wodę zależy od Was samych, zależy od tego w jakim 
stopniu włączycie sis do walki z marnotrawstwem wody. O tym jakie znaczenie ma woda-w życiu czło­
wieka i gospodarce chyba wiemy wszyscy. Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć niektórym, że nie zre- 
perowanie kurków nad zlewami, zmywakami, umywalkami, wannami i spłóczkami klozetowymi może na­
razić ich na wstrzymanie dostawy wody i na dodatkowe koszty wynikające z naruszenia przepisów o go­
spodarce wodnej.

Kontrole prowadzone przez MPWK będą bardziej wnikliwe. Okres urlopów i wyjazdów winien przyczy­
nić się do przeglądnięcia i usunięcia wszystkich usterek urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych

Zdolności eksploatacyjne zdrojów ulicznych zależą również w dużej mierze od korzystających. Tolero­
wanie zabaw tymi urządzeniami i wodą urządzanych przez dzieci jest najczęstszym powodem psucia się 
zdrojów, a zatem i marnotrawstwem wody-

Notuje się dość często samowolę tak ze strony pewnej czcści mieszkańców, jak i przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych działających na tym terenie. Mianowicie ujawniono między innymi wypadki niele­
galnych podłączeń wodociągowo-kanalizacyjnych oraz poboru wody bez obmiaru i wiedzy dostawcy. Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych zbyt ryzykownie traktują urządzenia wodociągowe. Dopuszczają się zalania 
asfaltem szeregu zasuw, skrzynek liniowych, domowych i hydrantowych. Winnych spowodowania 
wypadków spotka zasłużona kara..

Notuje się poza tym nieprzestrzeganie 
czących oszczędne: gospodarki wodą i „     , ,  
strów budownictwa oraz gospodarki komunalnej z dnia 9. 10. 1956 r. Dz. U. Nr 40, poz. 216 § 2 i 11 w sprawie 
dzeń instalacji wodociągowych i kanalizacyjnych. Rozporządzenie to wyjaśnia, że w wypadku gdy ciśnienie 
w wodociągu publicznym jest niewystarczające do podawania j:; 2. :: „ * ,
ciele nieruchomości czy obiektów przemysłowych obowiązani są podnieść ciśnienie do wymaganego.

O wypadkach zauważonych przecieków wody na sieci, niesprawności urządzeń przeciwpożarowych (zasuw hydranto­
wych) i uszkodzonych zdrojach należy nas informować telefonicznie na nr pogotowia 617-23 i 625-53 względnie osobi­
ście w biurze przy ul. Kotlarskiej nr 2. Ostrzega się przy okazji mieszkańców przed wpłaceniem inkasa za wodę oso­
bom nie posiadającym aktualnego upoważnienia i legitymacji służbowej.

nowo pozyskanym Olejowskim 
i Kołodziejem. Obaj zdali egza­
min na piątkę 
pochwały zasłużyli 
wszystkim Krzyżanowski.
jak i Kulik z Górnika.

Bramki dla gospodarzy 
byli: Gaworski. Kinns, Olejow- 
ski i Pędzlach.

Górnik zmierzy się w sobotę 
na swoim boisku z rezerwą li­
gowego Zagłębia; Victoria go­
ści u Zagłebianki.

potrafiła sie 
orzeczeniami

ligi ustępo- 
wyszkoleniu

Dramatyczny przebieg miało 
spotkanie rozpoczynajce sezon 
na Piaskach. Stało się to prze­
de wszystkim z winy Zagłę- 
bianki. która nie 
zgodzić z wielu 
arbitra.

Beniaminek III 
wał Górnikom w 
technicznym i swoje braki u- 
zupelniai zbyt ostrą grą. Jej o- 
fiarą pad! stoper Piasków, 
Skóra, którego musiano prze­
wieźć do szpitala. Niebezpiecz­
nej kontuzji uległ także po 
przerwie prawy pomocnik Ko­
peć i Górnik zmuszony był 
dokoñczvé spotkanie w dziesiąt 
kę. Niesportowe zachowanie 
się piłkarzy gości nie podobało 
się publ-czności.

Jedyna bramkę zdobył Krew­
ko. Dobrze spisali się w Gór­
niku Latosiński i Banaś. Jutro 
Górnik wyjeżdża do Wojkowic, 
a Zagłębianka przyjmuje Vic­
tori ę.

09 MYSŁOWICE — GÓRNIK 
WOJKOWICE 1:0 (0:0)

Czarna rozpacz ogarniała 
zwolenników Górnika, gdy pił­

karze nie potrafili strzelać dd 
pustej bramki 1 wykorzystać 
najbardziej dogodnych sytuacji. 
Drużyna gospodarzy, która, 
poza wysokim wzrostem zawo­
dników. niczym nie mogła za­
imponować może mówić o du­
żym szczęściu zagarniając oba 
punkty

Trzeba jednak podkreślić 1 
uznaniem ogromna ambicję i 
kulturalne zachowanie się Gór­
ników kop. .Mysłowice”. Zwy­
cięską bramkę zdobył na 11 
minut przed ostatnim 
kiem Włoka Następne 
nie Górnik Wojkowice 
u siebie z Górnikiem 
a 09 zmierzy się w Sosnowcu 
z Polonią. Oba mecze odbędą 
się w sobotę o godz. 18.
KOLEJARZ — SKRA 1:5 (1:1)

Pierwszy mecz rundy jesien­
nej nie wróży kolejarzom nic 
dobrego na przyszłość. Nasze 
obawv przedmeczowe okazały 
się jak najbardziej słuszne. 
Wprawdzie drużynę wyróżnia 
duża ambicja, ale ta piękna ce­
cha nie może decydować wy­
łącznie o zwycięstwie. Bramki 
posypały się więc iak z worka. 
Zdobyli je dla Skry: Ryśkow- 
ski 3, Koprowski 1 i Dudek 1 
a dla Kolejarza Świtaj, naj­
lepszy piłkarz sosnowieckiego 
zespołu.

Oczywiście taka postawa Ko­
lejarzy nie napawa otucha do 
jutrzejszego pojedynku z War­
tą Zawiercie.

P. PIOTROWSKI 
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Pięściarze GIS

przed

jesienni! rondo 

mistrzostw

mi- 
w II 

pierw- 
za kil-

Bokserzy GKS „Zagłębie”, 
którzy na półmetku 
strzost III ligi zajęli 
grupie zdecydowanie 
sze miejsce, powrócą 
ka tygodni na ring.

Do II rundv przygotowy­
wać sie będą starannie pod 
okiem trenera Woszczyka na 
wrześniowym obozie kondy­
cyjnym w Wiśle Malince. W 
szkoleniu weźmie udział 16 
pięściarzy.

Jak się dowiadujemy, kon­
tuzjowany podczas mi­
strzostw bokserskich w Byd­
goszczy Trepka, uległ w cza­
sie pracy niegroźnemu wy­
padkowi i obecnie przebywa 
na leczeniu w Kudowie. Je- 
sienią powracają z wojska 
— Marzec, walczący w wa­
dze lekkopółśredniej i Dok­
tór, boksujący w wadze piór 
kowei. Do sezonu przygoto­
wuje się również drużyna 
juniorów, którą rozpocznie 
jesienne walki o Puchar 81. 
Okr. Zw. Boks. Pierwszą 
rundę tych spotkań juniorzy 
zakończyli na I miejscu z 
przewaga 1 punktu nad ju­
niorami Stali i Zabrza.

Pięściarze rozpoczęli Już 
treningi w sali klubowej. 
Opiekę nad sekcją bokserska 
objął zastępca dyrektora na­
czelnego kop. „Klimontów” 
inż. Trzaska.

................. .


